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W ostitniij chwili.
W l « d e ń  26 listopada.

(Telefonem).
Ju tro , najpóźniej pojutrze, kom itet niemiecki 

ukończy obrady i przedłoży pełnej konferencji 
swoje wnioski. W  najw ięsszem  naprężeniu nie- 
tylko parlam ent, ala i całe państw o, oczekują 
decyzji ksm itatu  i przyjęcia, jakie ustanow iona 
p rtezeń  podstaw ow e w arunki ugodowe zoajdą 
n Gzechó x  Na wszystkich ustcch zawisło py­
tanie, co będzie, jtś li i tym  ra tem  nadzieje 
zawiodą, co będzie, jeśli ugoda nie dojdzie do 
sku tku?  Na te  pytanie słyszeć m e łn a  najroz­
maitsze odpowiedzi, stosow nie do łyczań lub 
tem peram entu  odpowiadającego. Jedni przypo­
m inając sobie, te  nie pierwszy to raz akcja, 
zakrojom na ostateczne rozstrzygnięcia, zaksń- 
czyła się jeno zibsgniem em , przepow iadają, ta  
po pierwszej konferencji będzie druga, a po 
drugiej trzecia i tak dalej w  nieskończoność. 
Drudzy obliczając, te  ł ym razem  doszła do osta­
teczności, a nagrom adzone od la t spraw y p ań ­
stwowe nie znnszą d jjp ia j zwłoki, prorokują 
wręcz zam ach stanu . Pew ne światło na ciemną 
przyszłość rzuca ogłoszony wczoraj w "W. Allg. 
Ztg. inspirow any artykuł. .Ż ad en  rozsądny po­
lityk — pisze o rgsn  pólurzędowy — nie w ątpi, 
ze wraz z nadzieją dojścia do porozum ienia i 
parlam ent ległby dziś w grabie. Ale co potem  ? 
A bsolutyzm ? Niektórzy Niemcy pow iadają, ze 
icb absolutyzm  nie straszy, do w Auatrji mo­
żliwym jest tylko absolutyzm  niemiecki i cen- 
Iralisryezny. N 'abrz?ieczny te  syllogizm l N k t 
nie może przewidzieć, jaki kierunek weźmie ab ­
solutyzm ; a w obrębie możliwej przyszłości 
ukazuje się absolutyzm  zarów no federalistyczny, 
jak  i klery kalny, jak  i niemieck i-centralistyczny. 
Jest to hazard, przy którym  a b s lo tn ie  niewia­
domo, w czyjem ręku są atu ty . P etfn ik ism  n e ­
gatyw nym  jes t netem iast, te  skoro porozum ienie 
i ie dojdzie do skutku, ofiarą padnie konsty- 
tu c ja C

Powyższe słowa, w organie jaw nie in sp iro ­
w anym , starczą za odpowisdź. Nie o taktyczne 
kroki ju t  id-ia, nie o odroczenie, an i naw et o 
rozwiązanie izby, ale wręcz o konstytucję. W y­
soka staw ka. K to z b l i s u  przypatrują się ob ja­
wom tycia konstytucyjnego, wie, te  najgerazy 
oarlam ent jeszcze lepszym jest od żadnsgo. Ileż 
to spraw  jedynie przez parlam ent przychodzi 
pod publiczną kontrolę i Ila krzywd za p tśrodn i- 
ctwem parlam entu  głośno w a lt  o pom oc i 
pom stę, a negatyw uie rzecz b io rąc : ile krzywd 
i nadużyć pow strzym uje sam  fak t istnienia 
parlam entarnej try b u n y ! P a rs  frezując słowa 
wieszcza, powiedzieć m ę tn a : ,o  parlam encie — 
ty  jesteś jak zdrowie, ile cie trzeba cenić, ten 
tylko się dowie, kto cię stracił*.

Główne stronnictw a w izbie m ają  św iado­
m ość grożącego niebezpieczeństwa. Nie w iado­
m o jednak, czy ta świadomość silniejsza będzie 
od obaw y przed radykalnym i skrzydłami i czy 
w ostatniej chwili nic usłyszymy jednak  z tej 
lub  owej s trony  znanego non possumus 1 Dziś 
sądząc z oznak zew nętrznych, szanse nie są 
złe. Świadczy o tern chociażby wczorajsza ża­
kowska d e m o n s tru ją  W szechniemców. Skoro 
S cheenerer i towarzysze izbę insultują, jest ona 
widocznie na dobrej drodze.

Najbl t«ze dni przyniosą rozstrzygnięcie, 
m iejm y nadzieję, te  dodatnie. Jeśli nadzieja się 
ziści, pierwszym obowiązkiem izby będzie 
z m i e m ś  r e g u l a m i n .  Bez takiej i to  g run ­
tow nej zm iaoy, wzzyitkie naw at stronnictw a 
r i ta m  wzięte i złączona n e osU ną się, wobec 
zuchwałej i n i  wszystko gotowej bandy wszach- 
niemieckieb kondotierów .

Jeśli radykulnc grupy nie dopuszczą do 
zm iany regulam inu w izbie, to  ogrom na wię­
ksze sc, jaka utw orzyćby się m usiała po zaw ar­

ciu ugody, pow inna zdobyć się na krok s ta ­
nowczy odwagi cywilnej i głośno, publicznie i 
jtw n ie  rozgrzeszyć z góry n ą d  za narzucenie 
regulam inu. Dla subtelności konstytucyjnych, 
nie wolno poświęcać konstytucji sam ej.

Ruscy borjtil*
lanezyeielaai Języka polskiego!!

L w ó w  26 listopada.
Optymizm nasz przybiera częstokroć formy 

prawdziwej ślepoty]
Z lew ałoby  się, te  jeżeli ju t  na  każdym 

kroku ustępujem y borytalum  ruskim  i z uprze­
dzającą grzecznością czynimy zadość nsjdrn- 
bn iejszim u icL kaprysow i, — często z w łasną 
•fia rą  — to przynajm niej tam , gdzie rozchodzi 
się o n a j ś w i ę t s z e ,  o p o d s t a w o w e
w a r u n k i  w ł a s n e g o  b y t u ,  będziemy sta 
rali się o czujność i ostrożność. Tymczasem 
praktyka cc dziennego tycia przskonyw a nas nia- 
ustauii e o tern, żs ju t  nie R usini, ale m y  s a ­
m i p r a c u j e m y  n a d  i s ł a b i e n i a m  p o l ­
s k i e g o  ż y w i o ł u  we w sih  dniej części kraju. 
Przykład, o jakim  donoszą nani dzisiaj z Bro­
dów, jest tak  drastycznym , U  nie potrzebują 
k m entarza, ażeby w umyśle każdego Polaka 
w yw oM  najwyższe zdum ienie i — goiycz.

W  g in u m ju m  w B rodach, uczy języka 
polskiego profesor R usio , dr. S z c z u r a t  Gdy 
się zważy, te  nauka języka polskiego i literatu­
ry polskiej wogóie w szkołach Galicji wscho­
dniej, a w szczególności w zaiem ezenycb i ra - 
tenizow anycb B odach, stanow i p r a w i e  j e d y ­
n ą  d ź w i g n i ę  w  szerzeniu zam iłowania do oj­
czystego języka i idealśw  naszej literatury , — 
nietrudno zrozumieć szkodę m oralną, jaką p o ­
nosi młodzież polska, gdy o pisarzach nsszych 
i o mowie naszej wykłada c t l s . . ' k, który, m a­
jąc  w łasny język, naszym  nie będzie cię lubo­
wał tak, j a t  każdy Polak, i sam , nie odczuw a­
jąc jego piękna i idetłów  * iśm iau n k t« a  po l­
skiego, n i e  p o t r a f i ,  gdyby n a w e tp ra g u ą l,— 
wpo ć zam iłow ania i ducha jego w umysły 
młodzieży.

A da tej uwagi ogólnej dodajm y, te  p ro­
fesor Szczurat j e s t  j e d n y m  z n a j z a c i e -  
k l e j s z y c h  b o r y t e l ó w  r u s k i c h ,  te  
bierze czynny udział w życiu politycznsm  ru ­
skich agitatorów  i otw arcie, na  każdym kroku, 
m auifestuje awą nie tawiść da wszystkiego, e i  
jest polakiem. W  B rodach, wśród tych sam y .h  
studentów , — k to rrm  m a w pajać zn uomosc 
i zam iłow anie m .i .y  polskiej, oraz pietyzm  do 
wielkich proroków  naszego siew a, — prof. 
Szczurat znany jest »ż nadto  d b  ze, jako 
aranżer wszystkich b^rb  bajdam a k a h , wieców 
i aw an tu r ru s - i .h , jsko  jeden  z przewódców, 
który usiłuje odm ówić nam  wszelkich p raw  na­
rodow ych i w szyitłieh  Polaków, .ja k  p sy ‘ , za 
Sen w yrzucić! Przyto .ryliśmy ro zm yśl'ie  w y ra ­
żeni*, . ja k  p s y ',  albowiem  m am y w żywej pa­
rnię i telegram , który ten  sam  prof. Szczurat 
wysiał był z ekazji secesji ruszich akidem ików  
we Lwowie, a w którym  Polaków  nazw ał — 
p s a m i !

I tem u człowiekowi powierzono pouczanie 
dzieci naszych o znaczeniu kultury pelakiej, o 
ideałach Mickiewicza, o wspaniałości słowa, o 
potężnej idei dziel Sienkiewicza i

Ale nie koniec na  tern!
Prof. Szczurat nie mógł podołać wszystkim 

lekejom polskiego języka w gim nazjum  i oka­
zała się potrzeba pow ołania siły pomocniczej. 
D /rek to r gim nazjum  brodzkiego przebywa obe­
cnie na urlopie i na w ybór tego d rugi«ge n a u ­
czyciela wpływu nie mógł wywierać, co zazas- 
rzam y, ażeby nie spotkał niesłuszny zarzut czło­
wieka niewinnego. S praw a obsadzenia tej posa­
dy przeciągała się naprzód przez półtora m ie- 

| siąca, w którym  to czasie cdnośni u c z n i o- 
 ̂ w i e  z g o ł a  m e  u c z y l i  s i ę  p o  p o l s k u

i w czasie g dżin, na ten  przedm iot wyznaczo­
nych, byli uw alniani ze szkoły.

Nareszcie pow ołano drugiego nauczyciela. 
I kogo? Oto wikarego r u s k i e g o  — ks. W o­
źniaka, którego nom inacja zcatala teł zatw ier­
dzona z niesłychanym  pośpiechem . M ają więc 
Brody obecnie aż dwóch boryteiów, którzy 
kształcą nasze dzieci w m ew ie i idaałach o j­
czystych — zruska po polsku...

Pytam y, czy to  ślepota, czyli już rozmyślna 
drsżnisnie polskich uczuć n a rad  »wych i to w 
chwili, kiedy ze strony ruskiej w ytężano wszy­
stkie siły, aby stłum ić żywioł polski na 
W schodzie?!

N tgie fakty powyższa m ów ią sam o za sie- 
bia. W yrazim y więa jedynie przekonanie, ża epo- 
łeczańatwo nie przejdzie de porządku sa d  tym , 
tak  w prost prow okacyjnym  w ypadkiem  i o p ra ­
wa swoje potrafi upom nisć się, gdzie należy.

Rozruchy chłopski*.
(T rtym ynek do prm. biegu $trejhów r omy eh).

111 Ga do grozy położenia w  czasie rozru­
chów. to muszę wyznać, że rzec 'y  nieco inaczej 
się przedstaw iały na m ejscu, niź i dziś tu , przy 
zialonym steliku. P iychoU gji. tłum ów  daw no 
już w y ła z iła , że popędy i czyny ich ią  negle 
i nieobliczalno i te  nieraz d robaa  okoliczość, 
głos w arja ta  lub pijaka u tłum ów  więcej zna­
czy, niż persw azja i najdosadniejsza aryum anta. 
Że w  Dziadzilowie nie przyszła do większych 
ekscesów, przypisać to  muszę dwom akoliesne- 
ś r ią ; a to  raz tem u, źs rozruch niecą się spó­
źnił a pow tóre pew nej specjalnej okoliczności, 
którą zaraz wyłuszczę.

Co do pierwszego, to  rozruchy rozpoczęły 
się po dokonanym  już zbierza żyta i p rzynie­
sieniu zwykłego w ianka żniw ntge i ta  depćero 
za przykładem  ionyeh gm in, a osobliwie Za- 
dwórza i M ilatyns, gdzie się w deno rzeczywi­
ście w transakcie z napastn ikam i. W ówczas było 
jaż  w  okolicy wojsko i wysl ni kom isarze p o ­
wiatowi, którzy t tż  na pierwsze dam esienie żan­
darmami do Dziedziłowa przybyli i tam  sam ą 
sw ą obecaeścią dalszemu rozwojowi rozruchu 
przeszkadzali. Drugą okolicznością, U m ująeą roz­
wój dais?.y rozruchu, było to , że wodzący rej 
w onej chwili nie wiedzieli, co dalej począć, a 
m iano eicie, jak  przystąpić de oczekiwani yo po­
działa gruntów  dworskich. W yslsli z tem  w tym  
kłopocie po3l«ńcdW do w i^duałege p«dżrgacz« 
B reitara i postanow ili czekać, aż do jega przy­
bycia. Dowiedziawszy się o tam , kazałem ogłesić, 
ie  jeżeliby w zm iankow any B raitar psjaw il się 
na dworskiem obejściu, to go sem ze uszy wy- 
prowedzą za b ram ę i taki m u przyłożę plaster, 
od którsgo saóra obłazi. B reiter rzeczywiście 
przybył późaiej do Dziedziłowa, zabaw ił bardzo 
krótko i zapowiedział chłopem , jak  to  zeznali, 
że ;m na piśmie inform ację przyszłe.

T ak  m inęła dn i kilka, a gdy w ładza niaco 
energiczniej wkroczyła, rozruch sam  ustsl, a ro ­
botnicy właściwie tak  tłum nie się rzucili do 
pracy, że m usiano wielu eddalić dla braku ro ­
boty. Próbow ało jeszcze kilku niepopraw nych 
wzniecać jakiś niepokój w jesieni, podczas k o ­
pania karttfli, ra  sylab naw et ii«ty do gm in są ­
siednich, ażeby nikt się nie ważył chodzić na 
robotę da dw oru, ale te  zabiogi zostały bez 
sk u tku ; po 300 robotników  cisnęło się dziennie 
i m ut.sło  się wielu odpraw iać z żalem, ża się 
im  zajęcia dać nie może.

Jeszcza więc r a t  położyć muszę nacisk na 
to. że nie kw estja robotnicza i niedostateczna 
7i p ła ta  dzienna, lub jakiś wyzysk, były powodem  
rozruchów  w D.iedziiowie, ale agitacja z zew nątrz 
płynąca, obiecująca łatw ow iernem u na tym  
punkcie chłopu zabór dworskich g runtów  i łu ­
dząca go zapew nieniam i, że jest to wolą cesa­
rza i że sam  cesarz wydał już dotyczące 

które tylko ukryto...
m m p m w w ifi r iM

p ra ­
wo

Jak dalece ludziska -rzejęci byli tą  w arą  
zaboru własności dwerskiej, niech posłuży fakt, 
że m ała 4-letnia dziewczynka, spotkaw szr prze­
chodnia, najm ującego kawał łąki, oznajm iła m u, 
że już teraz nie będzia więcej pasał na dw or­
skiej łące, bo to wszystko zabiorą cblopi. Były 
też przytem  i pocieszne zdarzenia. Pew ien 
dzierżawca z okolicy, który przyjeżdżał co dnia 
do Dziedziłowa, by się dowiedzieć o przebiegu 
rozruchów , w racając de dem u, zatrzym any zestal 
prrez grom adkę chłopów, wracających wieczo­
rem  z pela, którzy zapytywali, co się azieje we 
dworze. Jow ialny człeczynę odpowiedział im, ża 
dw ór ju t  eię godzi na oddanie pól i łąk dw or­
skich chłopom, tylko ry m aw ji sobie, żeby i 
jega bydło mogło eię paść aa  tych łąkach. Na 
to  słuchacze ża thaęli eię z indyguacją, żc te  
żadną m iarą  być nie może, a dowcipay repor­
ter, śm k ią r  się, pojacbal sw oją drogą. W ugćle 
odpowiedzialność główna za to  zawieruszam* 
kraju  a is  spada na sam ych chłopów, bo aą inni 
winniejsi ed  nieb. którzyby na karę zasłużyli. 
W  nowszych czasach, gdy nastąpiło  i postępują 
czem re i  bardziej zrów nani* daw nych odrę­
bnych stanów , jedan s tan  chłopski pozostaje 
w swej daw nej edrąbnećei zam knięty i jakby 
skrystalizowany. Ma ten s tan  wiele i ważnych 
zalet, a przadaw nystkiem  tę jadną, ża eię zaj­
m ują ciężką, a bardzo pożyteczną p racą r r b e -  
nia chlnba powszedniego; ale m a także przy- 
w iązrna m ocno i ed  wieków do tago stanu  
w ady : egeism, przesądliwość, oporność prze­
ciwko pożytecznym naw al im ian sm , a nade- 
ws .ystko zaś pożądliwość nam iętną ziemi, sacra 
glebae fames. Nieck umrze gospodarz, zostania 
w dow a lub sieroty, sąsiadzi nie zaw ahają sic 
chwili, paderyw ać i przywłaszczać sobie sierjaoj 
niwy, a i sąa.ed sąsiada nie poezannja. U Rzy­
m ian najsłośliwazy bożek Term inu* s ie d ia l  w 
miedzy, strzegł granicy i straszył cblepa ad 
zaboru endzago m ien ja ; n nas taj straży nia 
m a. T a  pi żądliwoćć ziemi siedzi na dnie serca 
i mózgu chłopskiego i en  sto zaw ołań i haseł 
nia pojm ia i nie zrozumie, ala to  jedno zn&j- 
dz>s go zawsze gotowym i zawsze go pochwyci.

T aka była psychiczna geneza ostatnich roz­
ruchów  sgrarnych  gdzie indziaj i taką  była też 
w Dziadulowie. Nie tyle więc te a  chłop, który 
jest jednakim  ed wieków, ile raezej zawinili i 
□a karę zasiągu ą  te  łetry , którzy go piim em  
lub m ow ą padstępną nęcą i pobudzają de zbro­
dniczych, a ostatecznie jem u sam em u szkodli­
wych czynów, — jakoż obowiązkiem i p zazna­
czaniem wszelkiej władzy legalnej być muei, 
zajśeiom p a to la g ic z rm  tego rodzaju, należytą 
położyć tam ę. W ładza bowiem, k tóraby trge 
uczynić nia chciała, lub  nie mogła, straeiiabj 
rację byt*.

Rząd; dyktatorski*.
B e l g r a d  20 listopada.

(Generał Circar Mariwmc prurydenłem gabi 
netu. — To i otto s  w em tętrm ej pol%tyU na  

pólteytpie bałkańskim).
Mela £«rbja konsum ują takie m nóstw o 

, mężów s ta n u ',  że może pod tym  względem 
zakasować — niejedno duża m ocarstwo... Jak 
gdyby to dopraw dy niezwykłym jakim  zaszczy­
tem  byłe, co tygedaia nowy gabinet staw iać a 
stery  n iw y , raz kolo razu podziuraw ionej i zda- 
zelow an*j„. Ynic posiadł w od«tawzę, gdy się 
okazało, ża para  carska eta no wczo r e z y g n u j e  
z przyjem ności osobistego poznania pani Dragi 
M aschinowaj, acz w przybranej w królewską 
koronę... Oburzanie i rozgoryczenie młodego króla 
skutkiem trgo  a fro e tn , urn ał Vuic dość zręcznie 
w tym sensie wyzyskać, aby przy tej spesobna- 
ści wyw inąć się z m atni, w  którą  popadł z po­
w odu nagle powstałych w  Paryżu trudności, w 
sfinansow aniu nowaj p o ż y c z k i  s e r b s k i e j .  
Już w tedy A leksander byloy utw orzenie nowego 
gabinetu najchętniej powierzył jakiem u zaufa­

nem u człowiekowi, mianowicie C iacarow i M a r -  
k o r i c o w i ,  który swego czasu u#m»l pozyskać 
sobia całą sym patję króla i jego am b itasj Drogi, 
puszczając niebaszc y ła  M lana —  którego za­
stępcą by i w dowództwie arm ji — jak te  m ó ­
wią ,w  trąbę* i stając jaw nie po stronie króla.

Uchodzi en  też do pewnego stopnia za 
,auetrofila* — zatem  oddanie m u m isji u tw o­
rzenia rządu, byłaby miało pozory cichej de­
m onstracji króla serbskiego przeciw R osji. — 
W  a s t  tnie jednak  chwili A leksaudar zląkł się 
widoczaie takich pożarów  i zawezwał Yelimi-n- 
w ira do złażenia na pół rad*kalaege gabineta, 
będącego niejako drugim i wyduniam gabineta 
Vuica. W telakoż pierwsze z rraz  posiedzenia 
sku*czyay n jaw aiis, że ten  nowy r tą d  nie ma 
w niej większości za ssb ą . W ęc znów przyszło 
przesilenie. — Veiimirosńc ustąpił, a jego m iej- 
see zajął taraz  G i n c a r  M a r k o w i e ,  który 
n z p o a ą l  swe rządy od o d r o c z e n i a  sku- 
pczyny... Snać Al ksander chce sam  rządzić, 
oparty  jedynie na dowódcy swej t mji. Przez 2 
miesiące nar tedy scupczy iu  w skacjonew tć, 
a d y k t a t o r  Markowie potrafi niezaw odaia w 
tan spoeób spraw ow ać ewe rządy, aby potem  
mógł śmiało rozpisać n o w e  w y b o r y . .

Ca praw da — eksperym ent ten  jest a ’«y- 
niehezpieczny, lecz ostatecznie polityka w  o- 
w n ę t r z n a  Serbji jast od długiego ezaea 
tak  dalece ju t  chrotyczną, a połotanie kraj* 
znów tak rozpaczliwe, te  praw ie n i e  m o ż e  
już być gorzej, aniżeli jest obecnie! Dla Europy 
jednak m a znaczenie donioślejsze tylko kwestja 
z a g r a n i c z n y c h  stosunków  Serbji, a w taj 
di erze nie m a na razie przyezyn do niepokoju. 
Podobno A leksander już się uśmierzył i nie 
myśli rozooczynać borby z przepotężnym  carz- 
tem . A co a i ,austi r fils1 ivh* pogladow noweoo 
prem iera-dyktatora, M wkaw c . ja z  i nowwro 
m iniztra sp raw  zagranicznych rv'idpulkewnika 
W assy A ntonica — byłego attiche  wojskowego 
we Wiedniu — to nie prze -n'*my stanu  rze­
czy, określając je  jako dość soDie... plako­
niczne.

J sst też więcej jak w ątpliw ą rza i ą  ezy 
austro-w ęg. m inister spraw  zagr. hr. G iiuehe- 
wski, nauczony tylorazowem  d ‘świadczeniem 
ze Serbam i, znów  dałby się wziąć tem u kugiar- 
stw u .a kawał* i czy za podejrzane sym uatje 
chwilowych snelkorządców  tam tejszych, zgodził­
by się na nowe ofiary m aterjalne... Zresztą pa­
m iętać należy o teru, te  od czasa purozum ieaia 
A ustro-W ęgier z R osją  co do polityki oba 
państw  na bałkańskim  półwyspie, k u rp lan ac ja  
ta  byw a obustronnie i bardzo skrupulatnie — 
rzec m ożna — dochow yw aną. Datyczy to  nie- 
tyika Serbji, lecz i reszty Dań<tewek bałkań- 

cb i świeżo zam anifestow ał* się wyraźnie w 
depeszach, w ym ienionych ponrędzy  królem K a­
rolem rum uńskim , a carem , ex re jubileuszowej 
uroczystości Plewni»óskiej. W odę na ten  sam 
młyn jest również to ostatn ie zbliżenie s ę Buł- 
garji ds R u  aunji. jak  nis mniej wyraźne potę­
pienie rewolucyjnego ruchu m acedoóskiegi przez 
rząd rosyjski, s rr ito so w .n e  pod adresem  Buł­
garów .

Koraspondtneja.
(Od nassego korespondenta.)

P a r y ż  22  listopada. 
(Kolonja polska. — Młodsi i  n s u i  na stu- 
ajocn. — Gro* o literacka — Odcsyty — Lo- 

terja artynyewna. — K rytyka  i  Anunsia).
W spom niałem  już w jednym  z listów o oży­

wionym ruchu wśród tutejszej kelonji polskiej. 
W  roku bieżącym wzmaga się ten  ruch nad­
zwyczajnie, z pow edu licznegi napływ u P o la­
ków, a zwłaszcza mledzieży. Dwi istuiejące tn - 
ta j polskie st^srarzyszenia studenckie, ( Kolo* i 
, S p ó jn ia ', m ają teraz  po kilkudziesięciu człon­
ków, tj. Iiccbę. ja l ie j  aie wykazały żhdnego ro ­
ku. Młodzież n> za uczęszcza najlicm iej na st*-

(19)
A r tu r  G r u s z e c k i.

Z w y c i ę z c y .
P O W I E Ś Ć .

— Gzy byli tu  wolni strzelcy?
— Byli przed trzem a dniam i.
— Ilu icb było?
— Czterystu pięćdziesięciu.
— Dałeś im pieniądze gm inne?
— Zażądali, więc dałem .
—  Czy nie wiesz, że to są nieprzyjaciela 

nas. i rządu legalnego?
— W iem , że są to Francuzi i chcą nas 

bronić od najazdu.
Członkowie sądu spojrzeli z oburzeniem  aa 

więźnia, mrucząc groźnie.
— Czy wiedziałeś. — pytał książę — że 

nasza arm ja karze zarów no wolnych strzelców, 
jak  i ty -h , Którzy im pom agają?

— N>e wiedziałem.
— Czy m ad ę  w  gminie gazety ?
— Prenum erujem y dziennik departam en- 

talny, ale ja , próez rozporządzeń rząaaw ych, 
nie czytam go wcale, ho nie m am  aa  to  czasu.

— Któż czyta?
—  P iia rz  m eros wa.
— Przyprow adzić p isa rz a ! — rzucił książę 

rozkaz kapitanów '1 W im m erow i.
Zanim  go przyprow adzono, oficerowie p o ­

rozum iewali się półgłosem ze sobą, a słow a: 
.w in  en", .ś m ie rć ',  m ożna było wyraźnie roz­
różnić.

W ięzień stal spokojnie, p rzypatru jąc się 
czdobom  sieni, rozwieszonym na ścianie.

Po chwili w prow adzona młodego jeszuze 
bU ndyna, ubranego w  znoszoną kurtkę, na 
którego twarzy z m ałym i w ąsam i i napoleonką 
m a i wało się przerażenie, a zęby szczękały ze 
strachu.

— T y jesteś pisarzem  m erostw a?
— J a . . ja ... ekscelencjo — wybełkotał.
— Mer pow ieddzl, że ty  odbierasz pocztę 

i czytujesz dziennik departam entalny.
— Tak... tak...
— C ytfleś w ięr i to ogłoszenie, że po­

m agający bandom  .f ra n e s - tire u ^ ó w *  będą 
k aran i?

— C zy ta łem .. Mówiłem a tem  m erowi, 
its tep cy  m era, radaym ... ostrzegałem wizystkich,
ale nie chcieli słuchać.

M er zmierzył go pogardliwem  spo jnen iem , 
m ów iąc:

— Podły tchórz.
— Mówiłem wam  przecież w  goapadzie — 

przemówił p 'sarz  do m era.
T en  odwrócił się z pogardą i m ileial.
Podpułkow nik w stał z krzesła i podszedł 

pod zam knięta drzwi, y  iodąee na schody, nad  
którem i zwieszały się stare  sztandary  z napo­
leońskich czasów.

Za nim  ruszyli oficerowie, ustaw iając się 
w zw arte koło. Książę dal znak głową najm łod­
szemu rangą oficerowi, kapitanow i piechoty 
B ultecsternow i.

—  P ow iesić! — m ruknął kap itan  i spojrzał 
na innych oficerów.

— Rozstrzelać l — rz ik l kapitan  Bochner.
K apifan sztabu ro n  A 'h rensti rg, m ajor

ro n  der T hann , byli za powieszeniem, a inni

za rozstrzelaniem . R ów naść gh sów rozstrzygną! 
książę. W róciwszy z oficerami na swe miejsce 
za stołem , rzeki do kapitana W im m era, ogła­
szając tem  sam em  i w yrok:

— Rozstrzelać! — wskazał na m era.
Ten, jakkolwiek nie rozum iał po niemiecku,

ale z tonu  slow, ze spojrzenia domyślił się, że 
wyrok zapadł. Przybladł, spojrzał z w yrzutsm  
na sędziów i srepnąl bladem i w argam i:

— M*ja żona, moje dzieci I
W  tej chwili przystąpił da sk»zanego drugi 

żołnierz z w erandy i we dwóch wziąwszy go pad  
ręce, wyprowadzili z sieni, po Ukkim oporze.

Blady i d tący  pisarz byłby up^dł na zie­
mię, gdyby go nie był potrrym yw al pilnujący 
go żsłmerz.

Oficerowie uśmiechnęli się, a m ajor Kir- 
stein, m rugnąw szy da kolegów, szepnął:

— T an rrzy d a  nam  się jeszcze.
— Zawołać zastępcę m ara — rozkazał 

książę.
W prow adzany wkrótee przez żołnierza, 

wszedł silny, przystojny brunet, spojrzał śm iała 
po obacnych i czekał py tan ia.

— Jako zastępca m era L rnd rieou rt, ery 
pom agałeś w  czem bandom  franci-m curs'ów  f  
—  spytał kaiążę.

— T ak jest.
— Co m asz na swoje uspraw iedliw ienia?
— Jsko F ran cu i, pom agałem  swoim.
— W iedziałeś o u k a z ie  arm ji naszej?
— Nie.
— Czy w iadzisł? — spytał książę pisarza.
— W spom inałem  m u o tem .

Zapom niałem , co m i ten  podły tchórz 
ale chociażbym  i wiedział, byłbym  immówił,

pomagał.

Książę w stał i przcizadł da zam kniętych 
drzwi schodowych.

O ficaraw ie, ceniąc odw ażne odpowiedzi 
więźnia, glosowali za razsLzelaniem , z w yją­
tkiem kapitana sztabu.

Gdy książę, wróciwszy do stołu, miał ogło­
sić wyrok, rozległa się salwa strzałów. S pe łn ia ­
no WTrok na  merze.

W ięzień lekko przybladł, locz zmusił się da 
n ik ieg i nźm ieeba.

— Rozstrzelać 1 — rzakl książę.
W  cbwili, gdy drugi żolaiarz zbliżył się do 

więźnia, tea , patrząc drw iąca na sędziów, za­
wołał :

— Niech żyje F ran c ja ! — i z dum nie 
podniesioną głową wyszedł 1 sieai.

— Jak się nazywa najstarszy w ilkiem  ra ­
dny? — sp y b l sriążę pisarza.

— P io tr  Dueloa — odpowiedział pisarz po 
nam yśle.

— Zawołać g a l  — rozkazał książę.
Stary, siwy człowiek wszedł, ciężko stąpa-

jąe  i stając przed eąd«m, spytał:
— Czego chcecie?
— Cty pom agałeś wolnym strzelcom ?
— Jakże aie miałem pom agać? Przecież 

m ój syn jest z nim i.
Oficerowie epojrzeli po aabie i porozum ie­

wawczo skinęli (Iow am i, a kapitan sztabu zw ró­
cił się do księcia, m ów iąc z cicha:

—  Pozwoli p an  podpułkow nik zadać m a 
jedno p y tan ie?

N a zezwalające skinienie głową, zwróeil się 
kepitan  sztabu do w ięźnia:

— Czy na posiedzeniu gm innem  głosowa­
łoś za wydaniem pianiędzy bandzie?

— G losow tlsm .

— Ci inni także?
— Pyta j się pan  szpiegów — spojm al ze 

w zgardą na pisarza, bo skazsai zdążyli już aa- 
wiadom ić wi;źniów  o jego reli.

— Czy inn i głosow ali? — zwrócił sią ka­
p itan  do zdrajcy.

—  Glosowali.
N arada tym  razem  trw ała krótko, a prze­

wodniczący osrlosił w yrok:
— Rozstrzelać!
Gdy w yp.o  wadzono więźnia, adasw ał ń f  

m ajo r r  n der T n a n n :
— Zdaje mi się, że dla skrócenia procedury, 

należałoby wszystkich radnych w prowadzić ra ­
zem, a po udow odnieniu winy, skazać... Już 
dość późno — spojrzał na  zegarek, wskazujący 
czw artą godzinę.

— Słusznie... Dobra rada... Tak, tak — 
przyświadczali iuni.

K siątę, dla którego ten  sąd był m ęką, wio- 
aząc przytem . te radn i tak , czy ow ik , nia uni­
kną śmierci, zga k il s<ę na wniosek m ijo ra  
Ton dar T h an n . Razpjrtewszy się pisarza o n a ­
zwiska radaych , k a w  icb przyp ow adiić

Weszli zawołani, wszyscy ubran i, jak  ich 
pochw ycona przy p racy : teD w  bluzie n ieb li­
ska wej, ów  w m arynarce, tam ten  w znoszo­
nym  kubraku, przew ażnie w sabutach. P o w a­
żni gospodfrza, szpakowaci, stali ze sp u u czo - 
ueoi! oczyma, tylko co pew ien czas rzucając 
na sę k io w  trwożliwe spojrzenia.

Udowodniwszy ośmiu radnym , że gloso­
wali za oddaaiam  pieniędzy na rzecz wolayek 
strzelców, żs wiedzieli, jak  świadczył pisarz, iż 
działają w a u w  rozkazom arm ji niemieckiej, 
sąd po krótkiej naradzie wydał wyrok:

— R  jZsirzcUć! (Gvęf dkiazy <<.eźąpt).

C _

O s e u m W K l.d il .la  I t w , u

Dwa Przedstawienia
S a d a isu u a  przedstaw ienia e godzinie l-n ta j

Bilety są  w czesiie do nuby- 
cia w  biurza dzienników Pluhsa, 

L y ów , VI ron  Lndwika &
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dja w szkole nauk politycznych. Zapisało sta 
tam  18 Polaków . P anny  m s re , których jest 
spo>-o, u fz^s/craia  znowu do szkoły jeżyków 
, Franko E i*hah GuilJ,* do szkoły sztuk pię­
k n y  h, na m edycynę i t. p .

W zmogło się rów nież Tow arzystw o arty ­
styczni. literackie, dzięki pobytow i całego- zlstę­
po młodszych i starszych pisarzy. -vB>ivtą tu  w 
tej chw ili: R eym ont, Kisielewski, Adamowicz, 
Staff, M arion, Terezifa, Ł a t .  Hertz, Ifu term  łeb, 
Bug.eł, Daniłowioz S tr  eibi. ki, Lew, Unger i 
zabaw ię tu  dla studjów  przez czzs dłuiszy. Korzy­
stając z ich pobytu, Tow arzystw o zapowiedzia­
ło csły  sz< reg płatnych odczytów na grudzień, 
s\ycztó  i luty. Będą m ów ili: p . B ugid  , 0  Ver- 
lainie,* p. S taff „O Kasprowiczu,* p. Kisiele 
wski , 0  dram acie Słowack:ego,* p . R eym ont 
rzecz p. t. „W e mgłach,* p. Adamowicz , 0  ry­
mie,* p. Lak , 0  w rażeniach z podr^*7 A m e­
ryki,* p. M utermileh .Z  dz edz:ny estetyki,* p. 
T raw iński , 0  sztuce starożytnej,* p . U nger , 0  
m o ta ‘n i, i wielkich miast* itd. itd.

W  ubiegłą sobotę w lokalu tow arzjstw a 
odbyło się losowanie fantów  loterji artystycznej, 
p-ządzort-j na jego- dochód dzięki ofiarności a r­
tystów. Rozlosowano obrazy i rzeźby pp.: Szy­
manowskiego, B znaóskiej, Trojanow skiego, Du- 
niuów ny. Nawrockiego. M utermilcbowej, Galka, 
Dąbrowskiej, K inderfrt unda, Ostrowskiego, Gwo- 
zdeckiegi i innych T em bcla  zgromadziła liczną 
publiczność. W ciągu wieczora pp. Staff, A da­
mowicz i H ertz deklamowali w łasne utwory.

W  piśm ienn.ctw ie na porządku dziennym 
znajduje się krytyka literacka, k tóra analizuje 
współczesne znakom itości i z reguły widzi na 

, duie ich dus?y albo obłęd, albo barbarzyństw o 
pierw otne. Z powi da wl«ś*ie wyjścia w świat 
zbioru nowel znakom itego poety wlo»tóego d ’A- 

. nunzia „Le ncv d le  bella Pescora* (1902), jedeo 
z krytyków  francuskich zamieszcza kuka uw sg 
w tej w łaśnie m a te r j . Międcy innem i podnosi 
on, na podstaw ie szczegółowej analizy dziel, w ła­
ściwości oryginalne d’Anunzia.

W edle krytyaa, je s t to barbarzyńca. Dwie 
rzeczy go po rusza ją : żądza i śmierć. Wszystkie 
jeg r osoby p rry w a  j»kiś szał nam iętny za lada 
podm uchem  w iatru .. Obok tego szału zmysłów, 
krew, choroby, kalectwa, m orderstw a, śmierć, 
to najczęściej wraca w jego utw orach. „Ten 
gust krwi* odzywa się, acz rzadziej i w dojrza­
łych az.ełach — że nie budzi w strętu, to tylko 
dlatego, iż d ’Anunzio jest obok tego poetą — 
a  um iał wykształcić w  sobie , prym itywnego 

j  barbarzyńcę* na  .w ykw intnego z samowledzą 
artystę*. C yłał Goethego, Shelleya — zna 
B rahm sa i R  issettiego, kocha ich — więc umiał 
w yrafinow ać w sobie tastynkt wrodzony krwi*. 
.Jeżeli w  jego dziełach — mówi dalej krytyk — 
są błyski czułości, sm utku i fi'ozt fji, to  weszły 
one tam  przez pracę — i dlatego przez sprze­
czność ten instynkt barbarzyńcy, ten  pociąg dr 
ciepłej krwi, dozwoliły m u zarazem  m alow ać 
figury idealne naw sktoś, powiewne, a jednak 
życia pełne. — A nunzlo tak silnie stoi na zie­
m i, tak  bardzo z n ą  związany, że może bez 
obaw y upadku spojrzr ć także w nieba. Jest on 
tak bogatym  w  mi.ter] 'izm , że może odważyć 
się na m ałowerne rzeczy niem aterjalnycb*.

P. A .

Od Administracji.
„WRZOS “

M arji Rodziewi zównej powieść, której druk 
ukończyliśmy niedaw no w Dzim* iku , mngą 
abonenci nabyw ać w odbitce fejletonowej 
pn 80 halerzy z" komplet w Adm inistracji 
D ziennika boisk- W ysyła się tylko za gotów) ę

K R O N I K A .
P r z y  z e b r a n i a c h  p u b l i c z n y c h ,  z a b a  

w a c n  t o w a r z y s k i c h  i w s z e l k i  eh  u r o ­
c z y s t o ś c i a c h  p a m i ę t p j m y  o o f i a r a c h  n a  
b u d o w ę  k o ś c i o ł ó w  we  w s c h o d n i e j  G a l i ­
c j i  i n a  T o w a r z y s t w o  S z k o ł y  l u d o w e j .

L W Ó W  16 listopada.
S ta n  p o w ie trz a . Godzina 13 w południe: 

Ciepłota +  2 R. Pochmurno.
Wiadomości osobiste. P. R o m a n o  w i c i ,  

członek wydziału krajowego, wyjechał w sprawa*,n 
urzędowych do Krak wa i do Wiednia.

S ió d m ą  ra n g ę  słułboną otrzymali następu­
jący p n  frsorowie galicyjskich sziół średnich : Edward 
Berger i Aleksy Watulowicz (gimn. w Samborze); 
Szymon C etnm ki (gimn. w Drohobyczu); dr. An­
toni Danyiz (szk. realna we Lwowie); Piotr Dutkie­
wicz i Alojzy Steiner (gam . w Bicetai ch ); Stan 
Guliński i Kazimierz Górski (gimn. w Przemyślu); 
Zygm. KuGstmann (gwnn. Fr. Józefa we Lwowie); 
dr. Konst. Łuczakowski (V gim j. we Lwowie); 
dr. Walenty Wróbel (IV gimn. we Lwowie), Franc. 
Znamirowski (szkolą realna w Krckowie)

Z kolei. Naczelnik stacji kolejowej w Prze­
myślu, inspektor Jan Szyjkowsai po wysłużeniu łat 
służby, przechodzi na własne żadanie w stan spo­
czynku. N> tegoż miejsce mianowany dotychczasowy 
naczelnik stacji w Stryju, inspektor Feliks Truszko­
wski. Naczelnikiem stacji w Stryju mianowany in­
spektor Ju ji sz Frankowski ze Lwowa.

Z Towarzystwa politechnicznego. Zwy 
tzajne zgromadzenie tjgodoiowe cdontów , odbęd ie 
s ę dziś we środę, dnia 26 list< p*da Dr. o godzinie 
7 w>e' zorem w lokalu Towarzystwa politechnicznego 
we Lwow-e, ulica Chorażczyzna 1 17, I p. Na po­
rządku dziennym: Inżynier Gabryel Sukolnicki:
Sprawozdanie z wystawy w Ljjschorfie I. Eiektro 
technika.

Z&kupno liści tytoniowych w r. 1902 
w Galicji i Bukowinie zebranych, rozpocznie s ę 
w grudniu 1902 i odbywać się pędzie w urzędzie 
wykupna tjtoniu w Borszczowie, Jsg>elnicj i Zabło 
towie począwszy od 1 grudnia 19r2 . aż do 30 sty­
cznia 1903 r,, a w urzędz e wykupna tytoniu w Mo- 
nasterzyskarh od 1 do 31 grudnia 1902

Ze Stawów Panieńskich. Na najbliższą nie­
dziel* i dni świąteczne pr jektowsny jest na stawach 
Panieńskich cały szereg zabaw i festynów. Tej nie­
dzieli, t. j. dnia 30 b. m., odbędzie się festyn cu 
kirrkowy dla dzieci. Każde dziecko otrzyma przy 
wstępie bezpłatny los z zapewniona wygraną. Jakość 
wygranej jednakowoż rozsuzygme dppjer" drgnienie, 
które nastąpi publicznie z uderzeniem ę < dz.n* 6 wie­
czorem. Ponadto postarano aię ku uciesze młodego 
pokolenia i o inne D:cspodzianki, jako przedsmak 
tego niejako, co dla swej dziatwy przygotowuje ju t

łw Mikołaj i czem ją w dniu tym darzyć będzie 
takie i na stawach Panieńskich.

Kwestja nauki jednorazowej Posiedzenie 
lwowskiego Ktla Towarzys wa nauczycieli szkól wył 
szych, odbędzie aię w klas.* III e. gimnaz. Fra* li­
szka Józifz (parter), w sobotę, dnia 29 listopada rb 
o godzinie 6 wieczorem. Porządek dzienny: 1. B.
Białek: Kwertia nauki jednorazowej ze stanowiska 
fizjologicznego i psychofizycznego; 2. dr. Piasecki 
Eugecjusz: Kwestja nauki jednorazowej ze stanowi 
ska wychowania fizycznego.

Zatwierdzona i zniesiona konfiskata 
Otrzymujemy następujące pism o: I, G. k. °ąd krajo­
wy dla spraw karnych erzekł na mocy §§ i 89 i 
493 p. k. i § 37 u. p r , że treść artykułu umie 
szizonego w nr. 510 czasopisma: Dziennik Polski 
z dnia 13 listopada 1902, pod napisem: , Stosunki 
w korpusie przemyskim przed forum sejmu węgier­
skiego*, w ustępie od słów; „Być może, że wre­
szcie* do końca, zawiera znamiona wystąp' u z § 
491 u. k. i art. V ust. z 17 grudnia 1862 nr. 8 
dz. p p. z r. 1863, zatem usprawiedliwioną jest 
zarządzona przez c. k. prokuratora rządowego kon­
fiskata tego czasopisma. W skutek tej uchwały 
wzbronione j»st dalsze rozpowszechnienie tego arty­
kułu, a zabrany n u l  ud na być zniszczony. II. O i  
mówił zaś sąd krajowy wni< skowi e k. prokuratora 
naiiitwa o zatwierdzenie konfiskaty powyższego arty­
kułu w usfępia od słów: ,chcąc uwolnić się* d0 
.słuchajcie* j konfiskatę tego ustępu taiózl.

P o w o d y :
Ad 1 W ustępie tym obwinia autor komen- 

meidan<a przemyskiego korpusu, generała zbrojmi- 
sLsa Galgotzy’ego o pogardliwe przymioty i takiż 
spesób myślenia, ze względu na jego dział laość a- 
rzędową, — co staoowi znamiona występku z § 
4 91 u. k. i art. V ust. z 17 grudnia 1862 ni 8 
dz p. p. z r. 1863.

Ad II Inkryminowany ustęp nie zawiera zna­
mion występ*u z §§ 300 i 491 u. k. art. IV i V 
usi. z 17 grudnia 1862 nr. 8 dz p p., albowiem 
austor podając statystyczne daty, co do samobójstw, 
ssmokalectw, chorób i ukarać żotaierzy w korpusie 
przemyskim, n<e wrstawja w tym ustępie, jak równie 

w całym inkryminowanym artykule, komendanta 
tego korpusu na publiczne pośmiewuko, ani teł sta- 
*a się pobudzić czytelników do wzgardy i niemwi 
ści przeciw „korpusowi oficerskiemu*, o którym 
wcale tem mniej uchybiająco nie wspomina. Lwów, 
dnia 19 listooada 903 Przyłuski.

Małżeństwa oeób duchownych. Czasopi­
smo wiedeńskie: Gorrespondenz B la tl fur den
kath. Clertis, będące organem sfer duchownych 
w Austrji, zamieszcza artykuł prałata Stheichera pt 
,Calib«t*. Autor, zastanawiając się nad wpływem 
celibatu na zawód duchowny, “ tak pisze pomiędzy 
innem<: „Nie da się pomyśleć, iżby kler żonaty, 
obok własnej rodziny, miał jeszcze dłoń otwartą na 
potrzrby innych ludzi Wobec trgo ksiądz żonaty 
nie może tuk silnie zaznaczyć się w życiu społe- 
cznem, jak to ma miejsce^ wśród duchowieństwa 
nieżonatego, które jest znanem z dobroczynnego 
swego wpływu. Muszę przytem wskazać na jedną 
ważną okoliczność, która kler żonaty usuwa daleko 
w cień poza bezżennym. Wj l yw żonatego ducho­
wieństwa, w porównaniu z b zżennem, redukuje się 
w konfesjonale do zera. Lud, powierzony p eczy żo­
naty1 h księży, niechętnie i rsndko odsłania p-ied 
nimi swą duszę; lud ten przeważnie garnie aię do 
brzżennych mnichów, Buyljanów, ze spowiedzią, 
skoro tylko może*.

Powyłjza opinja prał*ta Scheinhera wywołała 
głębokie oburzenie HcUyr.eanina. Pismo to widzi 
w niej nić agitacji, która — jak twierdzi — nie 
od dzisiąj snuje się w pewnych sferach na rzecz 
cel batu. H alyczanin  wzywa władze duchowne i 
gr.-kat duchowieństwa, ażeby głośoo zaprotestowały 
oneciw obrali ;ącej op u,i, zamieszczonej w organie 
katolickim.

Właściciel kawiarni amerykańskiej p.
Józef EKrli-h prosi nas o wyjaśnienie ii  notatka 
pod tyt. „Nowa szulernia* zamiessezona w kronice 
z dnia 96 bm. nr. 551, polega na mistyfikacji, gdyż 
w jego lokalu nikt nie uprawiał gry hazardowej, 
a tem samem komisarz policji w takiej sprawie 
kiedykolwiek nie nral ni, ar et sposobności w jego lo­
kalu do interweniowania.

Smutny los defraudanta. Jedno s pism 
lwowskich donosi, że defraudant Trzciński, znajduje 
się obsen e w Algierze i to w ostatniej nędzy, prze­
puść I bowiem całę zdefrauiowaną yiraę. Piieł on 
stamtąd do jednego z lwowskich aptekarzy, aby wy 
jednał mu jakie wsparcie u rodziny, ba inaczej zgi­
nie z głodu.

Hulaj dusza 1 „Kasyio urzędnicze* proai n*s 
o sprostowanie nts-ej wczorajszej notatki, zamie­
szczonej pod powyższym tyuttzn, w tym k erunku, 
że w sobotę urządza, nie wieczorek humorystyczny, 
lecz ohchAł listopadowy, połączony z odpowiednim 
edezytem-

Wiec robotników zatrudniooy h w przemy­
ś l  naftowym, odbędzie się w Schodn .7 , dnia 27 
bm. Na porządku dziennym: Bezrobocie.

Przełożeństwo zboru izr&elickicfo w 
Przemyślu postanowiło, aby w biurach zboru 
urzędowioo w języku polskim, prowadzono wszystkie 
księgi i zapiski po polsku, oraz kort:pondowaco po 
polsku z irLdzami i stronami.

Kaszowska fabryka bibułek p. Weisera, 
otrzymała od monopolu aerhskiego dostawę papier 
ków cygsretowyrh za pól miljona franków rocznie. 
Fabryka sassowgka pobiła w konkurencji o tę do' 
stawę 20 ianych fabryk europejikich.

Nieostrożne obchodzenie się 1 bronią. 
Z Zakopanego donoszą ■ Leśny dworski, Jan Grani- 
kowski z Zakopanego, udając się na gran cę Mor 
skirgo Oka przy Bialce na obławę na niedźwiedzia, 
przybrał sobie do pomocy dziewięciu górali ze strzel­
bami. Wracsjac z tej obławy, wstąpili wszyscy po 
drodze do karcimy w Jaszczuiówce. W czasie siesty 
leśny Granikowrki chciał pokazać na jednej ze 
strzelb, jak się skłida i nie wiedząc, że była nała­
dowaną, pociągnął za cyngiel. Strzelba wypaliła, 
trafi.jąc Graoikowskiego w rękę tak niestczęśli 
wie, że musiano go odwieść do jzpitala w Zakopa 
nem, gdzie w sobotę 22 b. m. amputowano mu 
rękę aż po łokieć.

Wydalanie pruskie Z Wrocławia donoszą: 
W okręgu regencji wrocławskiej wydalono z mona* 
chji pruskiej w tnecim kwartale czterech podda­
nych austrjackich i trzech rosyjskich jako „uciążli­
wych* cudzoziemców.

Konsekracja ks. biskupa Zdzitowieckie- 
gO- W zeszłą n:edzirlę odbył się w kościele metro­
politalnym i " Kzterzyny w Petersburgu, uroczysty 
obrręd konsekracji księdza biskupa Stanisława Zdzi 
Łowieckiego, dotychczasowego kanonika katedralnego 
w Sandomierzu, powołanego przrz Ojca św. r a  kon- 
eysterzu w maju br. na osieroconą po śm erci ks. 
biskupa Aleksandrę Bureśniewicza stolicę biskupią

djeceiji kujawsko-kalisilej. Nowy dostojnik kościelny 
urodził się w Barczkowieach w djeeezji włocławskiej 
dnia 12 lutega 1854 r , święcenia kapłańskie otrzy­
mał w r. 1 8 47, godność kanonika landomierakiegc. 
piastował od r. 1888.

Kto sprawcą morderstwa? W lecie rb 
około Sosnowca zabity został aa pomocą wyi,rztlu, 
przejeźdź ijący drogą inżyn er Bokalski. Sprawców na 
razie nie wykryto Niektórzy upatrywali w tej zhrc 
dni oddźwięk ruchu robotniczego, jakkolwiek zmarły 
„nie byt gorszy od innych* 1 szczególnej nienawiści 
do siebie n e wzbuizrł Obecnie korespondent Ku- 
r j ra Codziennego 1 Sosnowca pisze: „ W zeszłym 
tygodniu jeden z fabrykantów w Niemcach pod g-a- 
nieą, umarł nagle, pozostawiając kartkę, że on byt 
głównym sprawcą zabójstwa inżyniera Bokalskiego.
0  de wyznanie ta jest prawdziwe, śieditwo wy­
każe*.

W y b o ry  W P o sn an iu - Przy wyborach do 
raly miejskiej w Poznaniu uzyskali Polacy 3 man­
daty więcej. Dotychczas na 60 radnyeh w Poznaniu 
było 1 1 Polaków, obecnie b* Izie ich 14.

Zatarg austro-włoski. Z Pekinu donoszą 
do Eclair. że policjant poselstwa austro węgierskie­
go, za«trzelił dezerUra Włocha. Pomiędzy żołnierza­
mi obu narodów panuje wskutek tego silne wzbu­
rzenie.

Zamach &a ministra. Gdy serbski minister 
spraw wewnętrznych, Todorowicz, wychodził wczo­
raj z gmachu skupczyny padły doń s okien koszar 
artylrrji trzy strzały, które j-dnak nie trafiły mini­
stra. Równocześnie prawie jakiś człowiek rzueit się 
na Todorowicza z nożem, ale zamachowi przeszko­
dzili przecho nie. Nspaatoik uciekł.

Nowy zatarg Pomiędzy Anglją a Wenezuelą 
wywiązał s,ę < stry zatarg Parowiec angielski „Ban- 
righ* nie uszanował w swoim czasie blokady ujścia 
rzek Ormcks i został przez rz^d wenezuelski skon­
fiskowany. Władze angielskie przemocą uwolniły 
„Banrigh* z r ik W»nezuelczyków. Prezydent Gistro 
zaprotestował przeciwko tej samowoli i zażądał oa 
rządu ang e skiego zadośćuczynienia za lekceważenie 
praw zwierzohmczycL Wenezueli. Angielski statek 
wojenDy „Fantonie* płynie ku ujściu Orinoko Ca­
stro odgraża si{ że w dalszym c.^gu będzie konfi­
skował angielskie okręty, narusmiące blokadę. Poseł 
angielski zapowiada, że Wenezuela naraź* s ’ę na <a- 
stosowaoie do niej prawa siły. Najważniejszą z tego 
wszystkiego jest okoliczność, te  pos^I Stanów Zje- 
dooczonych Bowen stoi w tej sprawie po stronie 
rządu wenezuelskiego, unpokaja jednak prezydenta 
Castra, wyrażając nadzieję, że nowy poseł angielski, 
Bax Ironside, który niebawem zajmie stanowisko 
teraźoiejszego posta Heggurdla, ustąpi bardziej po­
jednawcze

B ta n  p o g o d y  w E u ro p ie . (Spraweuiaaie
centralnej stacji meteorologicznej w Wiedniu). Dnia 
25-go, godzina 7 rano notują: Haparaada — 19 0 , 
Wiedeń —7 4, Pola -+2  6, Budapeszt —7 0 ,  
F'orencja + 2  2, Biarritz + 1 2  9, Paryż + 3  0 ,
Monachjum + T 0 , Berlin — 3 7, Memel + 2  0.
Wilno — 10-2, Bregencja + 1 3 ,  Gorycja — 15,
Rzym + 3  O, Petersburg + 1 0, Moskwa + 0  6
Na zachodzie wysp brytuńskich wyłoniła się głęboka 
depresja buromet yczna, p drza gdy wysokie ciśnie­
nie rozciągnęło się ponad Austro-Węgrami. Pogoda 
po większe^ części ładna, rankami wielokrotnie mgli­
sta i bez opadów. Temperatura snaczuie się podr 10- 
sła w okręgach północno zachodnich, na wschodzie 
trzyma jeszcze silny mróz Prognoza: Pogodnie i
zimno.

Miny miodu Odkryto w Kslifornji w górach 
św Bernarda Znaj Ują się one w grota, h obszernych
1 głębokich. Tam od lat wielu pszczoły obisly sobie 
siedlisko i wysiały cale ś i py grot miodem, który 
trochę zczernisł w głębi. Bliżej otworów jednak jest 
świeży i do konsly. Mirszksńcy tych okolic założyli 
obecnie wejście do grot deskami, oodziurawionemi 
otworami, przez które pszczoły dostają się do wnę­
trza. Drzwi do grot są opatrzone sdoemi zamkami 
przed możliwą napaścią złodziei, którzy ściągać się 
będą, aby eksploatować te nadzwyczajne kopaloie 
miodu.

NiezwyHy p o łó w  śledzi. Z Londynu dono 
szą. żb nie wybrzeżach Aoglji, w pobliżu Varmouth, 
połów śledzi udał się w tych dniach nadzwyczajnie. 
Ławice śledzi były tak olbrzymie, że w przeciągu 
jednego dnia złowiona 4000 tasztów, czyli mniej 
więcej 53 m.l.ony śledzi, wartości 35.000 funtów 
sterliDgów.

Korespondencja red&keji. WP. W anda  
Swiderska, Podwołoeeyika. Ju t było. — WP. 
K ozim i r t  Z., K am  onka S tr. Oryginalny anon. 
umieści Adminietncja za opłatą

Z t a m
Jarosław. (Obchód Mickiewiczowski). Dla 

uczczenia pamięci wieszcza A-isma, odbył się ubie­
głej soboty wieczór uroczysty staraoiem Towarzystwa 
kaaynowego w sali „Sokda*. Zamiast stereotypowego 
już określania zasług Mickiewicza jako poety, obrał 
soDie profesor Ignacy Rychlik bardzo szczęśliwie za 
temat wstępnej swej prsemowy stanowisko Mi kie- 
wicza, jako -ozbudziciela ducha carodu we wszystkich 
jego warstwach. Co do treści i wygłoszenia, mezró 
wnanie piękną mowę, przyjęła publiczność frenetyuzny 
mi oklaskami. Z bogatego programu wymienić na­
leży koncertową grę na fortepianie pp. Suchenicb, 
śpiew pani Paczowskiej i grę na skrzypcach p. Pa 
czowskiego. Burzą oklasków nagrodzono młodziutką 
pannę Janinę Kopystyńską za śhczrą deklamację 
i chór „Sokoła*, który śpiewał i trzymał si; do­
skonale.

(Bursa). Na walnem zgromadzeniu polskiej 
bursy imienia Kopernika wyprano przewodniczącym 
ponownie Stanisława br Siemieńskiego Lewickiego, 
•1 Adama hr. Zamoyskiego jego zastępcą Bursa 
rozwija się pomyślnie, liesy 150 członków i daje 
pomieszczenie 60 uczniom.

(M uzyki womlMWe). Koncerty muzyki woj 
skowej odbywają s^ę co niedzieli w sali „Sokola*, 
za niską opłatą wstęou. Programy otrzymuje publi­
czność w języru polskim, a kompozytorowie polscy 
zawsze są uwzględniani. Koncert w niedzielę dnia 23 
b. m. wypełniły utwory Paderewskidgo, Moniuszki; 
uznanie należy się kapelmistrzowi 89 pp. p. Alojze­
mu Kocourekowi, ż* zaznajomił nas z najnowszym 
utworem p Barbary Geistlenerowej. W odegranym 
koncertowo „Nokturnie* pomienionej kompozytorki, 
usłyszeliśmy dzieło muzyczne p ie rw s z o rz ę d n e j  warto 
ści, o czem. przekonają aie niebawem l wowianie, 
gdyż „Nokturn* będzie wykonany w Filharmonji

(Szkoły). Mime nawoływania, stosunki szkolne 
nie dozusły żadnej poprawy. W klasach znajduje 
się po 70 — 130 dzieci, Rada zaś sztoma okręgowa 
me myśli nawet o podziale klas Nie dziw więc, że 
w neukacb nie ma indnych postępów, a niektórych 
przedmiotów prawie te  nie zaczęt). Nauka robót 
w niższych klasach śpi, rysunki muszą uczenice wy 
kouywać w domu, nie ma bowiem miewra na uło­

żenie rysownic, młodzież szkolna siedzi na gradusach. 
Przynaglenia ze strony grona nauczycieli są bez 
skutku; czyi bedzie można w takich stosunkach 
wymagać wykaz*- la postępu w naukach?

Zaszedł w szkolnictwie naszem osobliwy fakt, 
oto, że przedstawicielem stanu nauczycielskiego do 
okręgowej Rady szkolnej, zo»u»l djetarjasz tej Rady, 
w wolnych chwilach sprawujące obowiązki nauczy­
ciela. Przy s rawJ.»n u wyboru, znaleziono kartkę 
z napisem „lokaj inspektorski*. To dało powód do 
scysj;; inspektor nazwał „bębnem* osobę w ten 
sposób głosującą, nauczyciele zaprotestowali przeciw 
takiemu wyrażaniu eię, zażądali spisania protokołu, 
ale koniec kcńcrm djetarjusz został wybrany.

( Koresponó nci). Podziwiać należy łatwowier­
ność niektórych czasopism, z jaką zamieszczają nad­
syłane sobie notatki. Llardzp często ęra tu rolę oso 
bista niechęć, często słośliwość, a najczęściej chęć 
krytykowania i potępiania wszystkiego w ezambut. 
Sprawa rautu u ządzonBgo na rzecz Towarzystwa 
św. Wincentego A Paulo i przybyć-e korpusu ofi­
cerskiego nie schodzi s ust, myśli i lamów dzienni­
karskich. Niewłaściwie jednak rzecz tę się traktuje, 
a Iubownicy niezgody i waśni windują ją  do nir.by 
wa? „ wysokości i doniosłości. Uznanie i podzięka 
należy s.ę słusznie korpusowi oficerskiemu, te przy­
był licznie i przyczynił się wydatnie do uzyakinego 
dochodu. Winą natomiast jest publiczności, te  sta­
wiła się na raut w kilkanaście zaledwie osob, a i ci 
co przybyli, woleli przy lampce gawędzić, niźli 
w ssli objąć ster zabawy. Winą nie do darowania 
komitetu jest, że nie umiał ta* rozwinąć swej agi­
tacji i działalności, ażeby sobie zapewnić konieczną 
ilość tancerzy i wodzireja, tem więcej, że niezawo 
dnie wiedział, iż o 1 wszystkie osoby w komitecie 
zasiadające, są ogółowi sympatyczne, a to z powodu 
i"h demonstracyjnego usuwania się od towarzystw 
miejscowych i przez ni<h urządzanych zabaw, kon­
certów, przedstawień, obchodów narodowych i t. d 
i że teraz nawzajem szersze kola publiczności nie 
przybędą.

Kto przyszedł na raut — chciał się bawić, gdy 
więc pary stanęły do kadryla, a komitet bawił kolo 
flaszek, uratował sytuację porucznik p. Schubert 
i ochotnie poprowadził taniec ; nie dziw, te  w swoim 
języku rodzinnym, trudno bowiem od niego wyma­
gać dokładnej znajomości język > polskiego, a i tak 
prz> ważnie posługiwa: s j ę z y k i e m  francuskim, ba 
nawet wielu wyrazami polskimi.

Szukajmy tedy winy tam, gdzie ona tkwi. Po 
waśnić i rozdzielić rzecz łatwa, ali bardzo trudna 
na nowo nawiązać nici zgody i porozumienia.

Przemyśl. (Krakowski teatr ludowy) przy­
bywa do naszego miasta na szereg przedstrwień. 
Artyści odegrają:

W e c z w a r t e k  dnia 27 b. m. „Rodzina Fur- 
jozów* ; w sobotę dnia ?9  „Uijel Akosta*, w roli 
U.jela wystąpi p. St. Knake Zawadzki; w niedzielę 
popołudniu przedstawienie popularne „Zbójcy* 
Schyllera, w roli Franciszka Moora wystąpi p. St 
Knake-Zawadzki; w niedzielę wieczorem „Królowa 
przedmieścia*, sztuka w 5 aktach ze śpiewami 
i tańcami.

* Humorystyczny kalendarz Śmigusa na
r. 1903, ozdobiony prz*ślicznemi kolorowemi ilustra 
cjami a odznaczający się bogatą częścią literacką, 
oraz wyczerpującym i dokładnym działem informa 
cyjnym, mogą nabywać prtnumeratorowie Dzienni 
ka Polskiego po w y j ą t k o w o  z n i ż o n e j  c e n i e  
35 ct. (70 h a l) wraz z przesyłką pocztową. Kie­
szonkowy kalendarzyk Śmigusa 10 ct. (z przesyłką 
pocztową 12 ct.

* Szkoła muzyozaa N. Marek obecnie Heleny Otts 
wowej, zost jąca pod kierownictwem prof. Henryka Mul- 
cera-Szczawińskie jo. przyjmuje wpisy w lokaln szkoły 
ulica Teitralna 1. 16, między godziaą 10—1 przed poł 
i od 4—6 popołudniu. 1403

* (Wysokie odznaczeale). Radca komerejslay dr. 
Adolf R:chtf»r, jedyny wl&ściehl znanej firmy F. Ad. 
Richter & Cie., c. i k -i trzywilejowana i ibryka skrzynek 
b. ido wlany h i króli wscy nadworni i domwi  do- 
stawcj w Wiedniu, I. Operngasse '6, właściciel lipskiego 
zakl du środków naukowych i Richtera apteki w Pradze 
i t. d., został niedawno przez Jego e. i k. Wysokość 
Jaśnie < świeconego arcyksięci* Ferdynanda Karola odzna 
rzonym przez u -ielenio mu tytułu domowego dostawo/.

* Walne znromadzenls czł»nkr>w Zw az»n nauiowo- 
literackiego odbędzie się dnia 28 lutopa 'a b. r. w lokalu 
Związku (ul. 3 Maja I f? o goli nie 8 wieczorem. Po­
rządek dzienny : 1. Odczytanie protokołu z poprzedniego 
w„ln*gc zgromadzenia. 2. Sprawozdanie wydziału. 3. 
Sprawozdanie komiiji rewizyjnej. 4 WyDór wydziału. ri. 
Wnioski ciłonków, W razie, gdyby zgromadzenie nie 
przyszło do skutku z powodu braku kom, letu, następne 
walne zgromadzeni odbędzie się w tymże lokalu, tegoż 
dnia o g -dr nie pół do 9 wieczorem.

Zmarli:
W dniu 24 b. m. zmarła w majątku Dubie, Marja 

z Popielów Ł o v e r s k a  w 34 roku życia Ś p Ko- 
weiska była córką Pawła Popiela, właściciela Ściborzyc, 
b profesora warsz iwskiej szkoły głównej i Mirji z hr 
Zamoyskich. Piz*d 5 laty Z; śiubiła Stanisława Kowar­
skiego, syna śp. St Lna Kowerskiego, wielce zasłuż i- 
nego pa rjoty i Zufji i  Pizewłockich Kowarskiej, jednej z 
najzns komitszych pow eściop<sa-ek.

W Kolon , , zmarła Julja M i i • w - * a . obywa­
telka miasta Kołomyi i b. właściciela dóbr przeżywszy 
lat 95

W Krośoie zmarł Wojciech tfk * j e i k, b profesor 
semin-rjum nauczycielskiego w Tarnowie i Krakowie, 
prz- żywszy lat 62

W Starym Sączu zmarł es Maciej W a ł ę g a ,  de- 
ficjenl, urodzony w r. 1816

Kotatki literacki! i artystyczne.
Heper*,oar teatru miejskiego we Lwowie.

Dziś w ś r o d ę  „Dla szczęścia*, dramut w 3 
aktach Stanisława Przybyszewskiego, z paniami: Be- 
dn rzewską i S lską, oraz z pp : Solskim i Anto­
niewiczem w giówDych rolach.

Jutro w e  c z w a r t e k  (wznowienie) „Gniazdo 
rodzinne*, sztuka w 4 aktach Hermana Sudermana. 
Gościnny występ Heleny Mo rzejewskiej.

W p i ą t e k  przedstawienie ponularne po zwy­
kłych cenach dramatu — ku uczczeniu rocznicy li­
stopadowej — „Warszawianka*, pieśń z rogu 1831, 
nspisal St Wyspiański, Gościnny wyjtęo Heleny
Modrzejewskiej i „Dożywocie*, komedja w 3 aktach 
Al. hr. F-edry (ojca).

W s o b o t ę  „Gniazdu rodzinne*, sztuka w 4 
aktach Herm. Sudermanna. Gościnny występ Heleny 
Modrzejewskiej.

W n i e d z i e l ę  popołudniu o godzinie 3%  
„Kościuszko pod Racławicami*, obraz historyczny 
ze śpiewami w 5 aktach, a 7 odsłonach przez W. 
J Lasotę. — Wieczorem o godzinie 7 1/* „Piękna 
z Nowego Jorku*, amerykańska operetka w 4 akiach 
Guzttws Kerkera.

Repertoar Filharmonji lwowskiej. W e  
c z w a r t e k ,  27 listopada, wielki koncert filbarmo- 
niczny, ze współudziałem Emila Sunret, artysty 
skrzypka.

2  Filharmonji. W ezwartkowym koncercie 
filharmomcznym bierze udział słynny skrzypek, dy 
rektor konzerwatorjum muzycznego w Londynie, 
Emil Sauret. Artysta ten, sam kompozytor, autor

wielu znanych utw rów na skrzypce, należy do pier­
wszorzędnych wirtuozów. Publiczność lwowska zna 
go z przed paru lsty z koncertu w D"<mu narodnym, 
gdzie grał z ogromnym sukcesem

Zajazd panieński na „Dziennik 
Polski”.

Przeiyl.sm y wczoraj p jpo lu d n iu  oryg>nalay 
atak ... O tw ierają się drzwi, słychać burzliwy 
s^ebst sukienek, jak  szum  rozigranych fal m or­
skich, na  k tó ry ih  powierzchni chw ieją się cie­
m ne kapelus ki z bujającem i piórkam i, ni to  
stadko m ew płynących. N iel To nie fale n r ir -  
skie z p tac tw em : to  oddział młodych panienek, 
ktćre w  jednej chwili przepełniły pokój redak­
cyjny... Postaw y odważne, ruchy energiczne, 
z pod kapelusików świecą oczęta niebieskie, 
czarne, siwe, a  rzucają spojrzenia g rrźae , w y­
zywające, wojownicze, jak  — Am azonki! Bądź 
lwem, a jednak zadrżysz przed Lakierni spojrze­
niam i !

D owiadujem y się nareszcie, że to d e ru ta -  
cja uczenie sem inarjum  nauczycielskiego, k tóre  
przybyły grem jaln e, ażeby zaprotestow ać prze­
ciw krytyce literackiej, jaka w j-d av m  z o ń a -  
tnich fejletonów Dzienni/ca pojawiła się o „d ra ­
macie w 7 odsłonach* o. t. „W pływ  kobiety*... 
Pokazuje się, że d ram at napisał dyrektor sem i­
narjum , a panienki czują się obraź merni z po­
wodu, iż krytyk pozwolił sobie i c h  d y r  e- 
* t o r o w i czynić zarzu ty -. Bardzo to  piękny 
objaw  przywiązania ze st-ony  dziewczątek do 
tiorow uika szk .ly . W .ęc pytam y, o co chodzi?

Panienki m ają pismo, — „sprostow anie*. 
W prawdzie nie pow ołują paragrafu  19 go, bo 
im o p a rag ra f nie ch dzi. Zam iast p a ra g r  fu, 
p rzyb iły  sam e. To jeszcze większa presja...

Sprostow anie zaczyna się w praw dzie od 
stanowczego oświadczenia, że „zarzuty prze­
ciwko osobie dyreKtcra są tak  bezzasadne, iż 
n ie  z a s ł u g u j ą  n a  t o ,  a b y  o n i c h  m ó ­
w i ć ;  b o  t r u d n o  w a l c z y ć  z o g i a n i c z o -  
n o ś c i ą  l u d z k ą . . . *  — Jednak  w dalszym 
ciągu — w a l c z ą .  W alczą zaś o to , w  jaki 
sposób dzieła dyrektora rozeszło się po świecie. 
, My sbma, b e z  w i e d z y  d y r e k t o r a ,  zaję­
łyśmy się rozpowszechnianiem  dzieła. My sam e 
także ułatw iałyśm y niezamożnym koleżankom 
nabycie książki.*

Zw racam y uwagę panienek, łe  bez wiedzy 
dyrektora niczego nie pow inny czynić grzeczne 
uczenice... Na to  otrzym ujem y odpowiedź, za­
w artą  w  „sp rostow an iu* :

„W pływ  kobiety* może gorszyć kogoś, kto 
nie zna au tora .

Ale nie nas, które go (autora, nie wpływ) 
rozum iem y, k t ó r e  s ą d z i m y  g o  c i e  p o d ł u g  
s ł ó w ,  ale podług erynów ! On, który sw oją p ra ­
cą nad  siły podniósł sem inarjum  i jego opm ję, 
— czyi mógłby nas s a m  g o r s z y ć ,  niszczyć 
swoje w łasne dzieło 1? To nie on chyba 1*

— Nie dziwujcie się jednak  panie — od­
pow iadam y, — jeżeli krytyk nie pisze o c z y ­
n a c h  au tora , jeuo sądzi podług słów. W  d ra ­
macie są tylko słowa... Cóż jednak m am y u- 
czynić ?

— Prosim y, aby Dziennik  zamieścił ju tro  
dosłownie tę odezwę do naszego, kccbauego 
d y rek to ra :

„O, wierz nam , Mistrzu nasz. że an i zła 
wola krytyka, an i nic na św ecie  nie zdoła od­
wrócić serc naszych od Ciebie i Tw oich idea­
łów. Dałeś serce młodzieży i ona Ci sercem 
płaci! Uczenice semtwai/um.*

— Tylko ty le?
— T ak.
— Będzie zamieszczonem dosłownie, bo 

wiedzcie panie, że i m y wysoko cenimy zasługi 
pedagogiczne p . dyrektora, który jest człowie­
kiem zacnym , zasłużonym , dobrym  kierow ni­
kiem, chociaż — nie um ie pisać dram atów  ..

To wyznanie rozjaśnia twarzyczki. Panienki 
uśm iechają się ro zb ro jo n e .. R ob ą „dyg* i wy­
chodzą. Łagodny szelest sukienek nie m a już 
nic burzliwego. P onad  tym  szumem chwieją się 
ciemne kapelusiki z bujającem i piórkam i, ni to  
s tid k o  odpływ ających kurek w odnych... Zajazd 
przem inął bez krwi rozlewu.

Ankieta w sprawie reformy w kraj. 
szpitalach.

Na ostatniej sesji w lipcu b. r. na w nio­
sek p o sk  M arsa, polecił sejm wydziałowi k ra­
jow em u zwołać m ięszaną ankietę w  celu zba­
dania, w jakim  kieruusu, bez uszczerbku dla 
spraw y, m ożna p rzep ro w ad zi oszczędności i 
jakie są niezbędne inw estycje w szpitalnictw ie 
krajowem , w jaki skuteczny sposób urządzić 
należy nadzór n ad  szpitalam i i wreszcie, jak  
zmienić dzisiejszy system  gospodarki fundussn- 
rai krajow ym i na cele zdrow otne. Zarazem  p o ­
lecił sejm  wydziałowi krajow em u, ażeby szcze ­
gółowy protokół obrad  ankiety w raz z sw ą 
opinią przedłożył sejm owi na najbliższej sesji.

S osując się do tej u t wały sejm owej, po­
stanow ił wydział k.ajow y sprosić a n k i e t ę  n a  
d z i e ń  3 g r u d n i a  b. r. godzina 10 przed poi. 
W  skład ankiety, której przewodniczyć będzie 
szef b iura sanitarnego wydziału krajowego p. 
Mieczysław Onyszkiewicz, wchodzą pp . posło ­
wie sejm ow i: dr. Antoni Mars, dr. W łodzimierz 
Kozłowski. Jan  Trzecieski, dr. S tanisław  Ja - 
bL m k i, W in ce+ y  K raióski, prof. uniw ersytetu 
Jag ie liń sk iego  dr. H enryk J i r d iu ,  dalej p ro to - 
medyk radca dw oru dr. Józef Meruuow^cz, prof. 
uniw . lwowskiego dr A otoni Gluzióski, dyrektor 
kraj. szpitala lwowskiego dr. Jozef S *r'.ewsKi, 
dyrektor kraj. szpitala św. Łazarza w K rako­
wie dr. S tanisław  Ponisło , zastęoca dyrektora 
kraj. szpitala dla um ysłowo chorych w K ulpar- 
kowie dr. W ładysław  Kohlłwrger, dyrektor szpi­
tala w Przem yślu dr. Józuf Madeyski, rządca 
kraj. szpitala lwowsaiegn Jan  Jasiński, oraz ze 
strony  wyd ialu krajowego inspektor szpitali 
radca dr. Stella Sawicki, sekretarz W ładysław  
Słomkowski i rew ident rachunkow y A atou i 
Niedzielski.

Przedm iotem  obrad  ankiety bedzie przez 
wydział krajow y w ypracow any i członkom a n ­
kiety rozeshny  kw estjonarjusz.

Hiszpańskie oszustwa z zakopa­
nymi starkami.

Z Barcelony donoszą o uwięzieniu wielkiej, 
m i ę d z y n a r o d o w e j  b a n d y  o s z u s t ó w .

u s* t h i myśliwskie skórzane,
Indenowe, futrem jpodblte, B U N D Y  słnwuckle, u b ra n i do 

polowań,! baorllkt, kominiarki, zarękawki

M a r c i n  M u l l e r
761 plao Hallokl 14 (obok Banku hipotecznego) wo Lwowie
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która  wyzyskiwała o f ia r ;  swoje wa wszystkich, 
rzec m ożna, krajacn i zakątcach E uropy. Osła­
wiona wszędzie, znana była ogólnie pod n a ­
zw ą: „hiszpańskich oszustw z zakopanym i skar­
bam i7 . N^e ulegało też Ładnej wątpliwości, iż 
naczelnicy tej bandy  m ają  w H iszpanji siedzibę 
swoją, a tak  sam o w iedziaao, że oni w ybra­
nym ku tem u ofiarom swoim umieli zawsze 
wmówić bajkę o zakopanych tam  a tam  o l­
brzym ich skarbach, które niby to  m ożna w y­
dobyć na światło dzienne, ala tylko z pom ocą 
upatrzonej przez nieb, a dziecinnie łatw ow iernej 
jednosikl. Oczywiście — akcja ta m usiała g r u ­
b o  z i . w s z e  k o s z t o w a ć  takiego „w ybrańca*, 
ale wydatki wszystkie miały m u być ze so » itą  
naw iązką zwrócone. I przez szereg lat up raw ia ­
na ten  zbrodniczy proceder ze skutkiem , nie­
zliczone m nóstw o biednych i zamożnych naw et 
ludzi oblupinno należycie, ściągając z nich m i-  
l j o n y l  W reszcie w Barcelonie — jak  donio­
sły tym i dniam i depesze — uw ięziona zuchw a­
łych d rabów . Okoliczność, w śród jakich to  się 
stało, są na razie nieznane, m ożna jednak 
przypuszczać, ża pom ocną policji była w tej 
mierze jakaś zw abm na do Barcelony „ofiara*.

G.ówną kw aterę mieli ci oszuści w B a r ­
c e l o n i e  i M a d r y c i e  i s tam tąd  też zarzu­
cali swe sieci na całą Europę. Mieli niezaw o­
dnie w yborne wszędzie k o n ju n ttu ry  i swoich 
„mężów zaufania*, którzy Widocznie dostarczali 
im  dany th  o s t o s u n k a c n  l o s a l n y c n  i 
o s o b i s t y c h .  Do sw y.b  oszustw bowiem po­
trzebowali zawsze dokładnej znajom ości dm ego 
miejsca, w L?órem  taki rzekomy skarb miał 
być zakopany, rów nie zas musieli pcs.adać do 
kladne inform acje o stosunkach upatrzonej 
ofiary. Ja* długo jeszcze oszustwo nowem było, 
pociągało *u sobie na pew niaka niem al i bez 
w ątpienia przynosiło zbrodniarzom  olbrzymie 
dochody. Póź i i ej, gdy ze w izech stron  przed 
tym i ło tram i ostrzegano w gazetach musieli 
w rm yśL ć coraz to nowe koncepty. A w tej 
mierze byli zaiste niezrów nani 1 N iw et głośniej­
sze wypadki polityczne umieli dla siebie zrę- 
rznie wyzyskać — słowom usiłowali zawsze na­
dać swej robocie pew ną aktualność i to  im 
naturaln ie znakomicie pom agało.

Oprócz anonim ow ych posiadaczy „tajem ni­
cy* o zakcpai.ycn skarbach, występow ała na 
widownię z reguły także cala zgraja osob po­
średniczących, C: przybyw ali w danym  razie 
na miejsce, pod rozm aitem i m askam i i wspo­
magali skutecznie plan operacyjny oszustów. 
W ten spo=óh w jakiejś n» ijscowości „deska- 
m * od św L da oddzielonej, zawsze złowiono 
htw ow iernej-o g lurca, którego następnie tak 
g run to w n i: obskubano, że ten jeden opłacił 
oszustom zawód w kilku, lub kilkunastu naw et 
innych p ró m c b l

N .ezw jkły wypadek, Łtóry s t t l  n iew ątpli­
wie w z w i ą z k u  z b m .  fsz u s tw a m , zdarzył 
■ie by? rok temu z górą w Madrycie... Pewien 
Włoch Doklócił aię w tam tejszym  ^klepie perfu- 
m eryj belgijskiego handlarza G uingal’a, z nim 
i jegn ż rn ą . Gdy od słó ” nrzyszlo do bójki, 
Gi ingai’owa strzeliła do W iocha z rewolweru 
i ugodziwszy go w serce, zabiła na m iejsca... 
W  mieszkaniu zao tego znaleziono znaczną kwo­
tę pieniędzy i h-szpański ke d tka karny, a w m ie­
szkaniu Guingal ów olbrzymi kufer, wypełniony 
a d r e s a m i  ludzi z wszystkich nic mai krajów  
Europy, książkami adresow em i, plikam i listów, 
opo-a iadających cuda o zakopanych skarbach, 
zw iuam i telegram ów , p rasą  ręc%ną do naślado­
w nictwa druków  ap a ra tu  telegraficznego, m ió- 
stw em  fałszywych pieczęci urzędowych i firm o­
wych, fnłszywycb czeków itd. Otóż ten  Guingal 
był rów nież czronkiem tej bandy oszustów, 
a ów  W łoch zabity został rozpoznany przez do- 
licję, jako niebezpieczny rzezimieszek między­
narodow y. W ś ód podzi.lu  „zdobyczą* % Guinga- 
lami, pop; dl wtedy w sprzeczkę ognistą, wśród 
której legł trupem .

O statni, znany w ypadek oszustwa tej b an ­
dy zdarzył się zfszl go m iesiąca w W i e s b a ­
d e n  ie . W ysłała ooa była do rozm aitych m ie­
szkańców miejsi owości A drnau  pismo, zape­
w niające uroczyście, łe  w tam tejszej okolicy 
spoczywa zakopany od wojny karlistowsziej 
ska b w zlocie, wartości l 1/* m iljona m arek, 
ie  jednak „klucze* do odnośnej skrzyni są zło­
żone w pew nej szkatule, z a s t a w i o n e j  za 
51)00 m arek. Otóż ktokolwiek — pisano — 
ofiaruje tę sw otę „na wykupienie* szkatuły, 
otrzym a w zam ian bagatelkę... */* m lljonal 
Kilku dobrodusznych wieśniaków sprzedało czsm- 
prędzej swe gospodarstw a za &0000 m arek i ua 
Genewę udali się do Barcelony. Na swe szczę- 
ś ie — na stacji granicznej w P o rtbon  spo t­
kali jakąś Niemkę z Heighlbergu, której w swem 
oszołomieniu rade sn  ’m opowiedzieli szczerze 
historję o swem niedalekiem bogactwie. K obie­
ta owa widząc, że im złudzenia tego nie wy­
persw aduje, puściła icb w praw dzie w dalszą 
drogę do Barcelony, lecz równocześnie zawia­
domiła konsula niem ie.kiego w Portbon  o

tej podróży swych rodaków . T en  zatelegrafo­
wał w tej chwili do policji w B arcelonę, aby 
owyt h wieśniaków niezwłocznie — dla ich bez­
pieczeństwa —  uwięziono i do Niemiec odsta­
wiono. W ten  sposób u ratow ano im cale m ie­
rne, które niezaw odnie byłoby w net dostało się 
do rąk  łutrow skiej bandy eszustów  b ezpańskich

Strzał do syna.
Z darzają się dzieci w yrndne, <tóre nie- 

tylko że sam e na zbrodniarzy w yrastają, ale 
postępow aniem  swem i rodziców m ogą spowo 
dow ać do m im owolnej zbrodni. W e W iedniu 
zaszedł świeżo wyoadek, stw ierdzający to w zu- 
pełncści. Przy I I j  igasse mieszkał z rodziną 
pilnikarz Jakób Krauss, spokojny, porządny 68 
letni staruszek, którego spotkało to nieszczę­
ście, że ma syna nicponia 25-letniegn już męż­
czyznę A rtura , który za cel życia chyba sobie 
postawił, aby zatruw ać ojcu i m atce ostatnie 
dni żywota. H  storja j°go następująca : Ze szkoły 
go napęd :ono, z handlu, gdzie praktykow ał, w y­
pędzono go ró wnież za kradzież i icboć młody 
jeszcze, A 'tu r  zna się uż dobrze z krym inałem , w 
którym przesiedział za targnięcie się na wla 
snego ojca. Mijały la ta ; A rturek  jak zwykle nic 
nie robił, a pieniędzy na zabaw ę potrzebow ał 
>iąg'e, bo dorosły mężczyzm m usi się przecie 
bawić. A k*óż m iał l y  h pieniędzy dostarczyć 
mu, jak  nie rodzina. Gdy dać nie chciano, bo 
i nie mieli na wyrzucenie, w yrodny syn bil 
ojca i m atkę i groził zabiciem. Onegdaj pow tó­
rzyła się jedna z takich scen. A rtu r K raus za­
żądał od ojca 46 h a l  rzy, a gdy ten  odmówił, 
syn zagroził, że m u brzuch nożem rozprujo i 
istotDio poskoczył do stołu, aby nóż ze szu 
fi dy wydobyć. Gzy m iał nóż w rękach, czy 
go nie miał, niewiadom o, bo było ciemno, dość. 
ze stary  nczul silny cios w pachwinie, zadany, 
jak się później pokazało, kolanem . Tego było 
za wiele sta rco w i; dobył z bieszeni rewolwer, 
który nosił przy sobie i strzelił do ryna  dwa 
razy, raz po razu. Kuta trafiia wyrodnego syna 
w łopatkę lew ą. M ai jeszcze sity tyle, aby 
um knąć na korytarz, poczem padł bezprzyto- 
m ny. A rtura  zabrało pogotowie ratunków * do 
szpitala, ej a wzięto do policji, ale po prze­
słuchaniu i po w ysłuchaniu całej tragedji ro ­
dzinnej, wypuszczono na w olną stopę.

Izba sadowa.
L w ó w  25 listopada.

(Anarchja kominiarska we Lwowie).
Musimy przypom nieć raz jeszcze genezę 

spraw y. Przed około 3 miesiącami, umieściliśmy 
w naszem piśmie n r tatkę, piętnującą b e z n ą i ,  
panujący w lwowskiej korporacji kominiarskiej, 
jako anarchię i wzywaliśmy władzę przem ysło­
wą do położenia jej tam y. W odpowiedzi ua 
ten niezmiernie ohjtk tyw nie i lojalnie napisany 
artykulik, w którym  absolutnie nikogo osobiś ie 
nie tknęliśm y, nadesłał nam  zastępca przełożo­
nego kom iniarskiej korporacji, p. J a b 1, kłamli­
we i gburow ate sprostow anie, rzekomo na pod­
stawia § 19 ust. pras., a którego, rzecz prosta, 
nie umieściliśmy. W tedy zam iast przycichnąć, 
m isi p. Jsh l tyle sm utnej odwagi, że ośmielił 
się zaskarżyć nas do sądu.

Jak to  było do przewidzenia, wyrok sądo­
wy w ypadł na  korzyść naszej redak -ii i p. Jahl 
odszsdl z kwitkiem. Lecz i teraz jeszcze, p ie ­
niaczu jego n itu ra  nie zaznała spokoju, zaape­
lował też od w yroku pierwszej instancji do 
?ądu apelacyjnego i dziś cdbyła się tam  roz­
praw a ponow na. W senacie zasiadali radcy 
Hirscbel, Cetnarski i Frank, przewodniczył st. 
radca Sopotnicki. O skarżoną redakcję zastępo­
wał dr. Bronisław  O s t a s z e w s k i ,  a oskarży­
ciela pryw atnego dr. Z i p p e r.

I znowu zakończyła się rozpraw a fiaskiem 
niepopraw nego pieniacza, gdyż sąd apelacyjny, 
po przeprow adzonej rozprawie, odrzucił rekurs 
p. J a b 1 a i wyrok pierwszej instancji w zupeł­
ności potwierdził.

Dziś więc, wobec dwu wyrobów sądowych, 
jedno tylko pytanie po?ostsło jeszcze nieroz­
strzygnięte, a  mianowicie: czy uperte  a bezce­
lowe pieniactwo p. Jabla; jest wynikiem małej 
jego inteligencji um ysłowej, czyii też w rtdzonej 
złośliwości, tego pytania jednak my rozstrzygać 
już nin chcemy.

O statecii i : ,  prócz znacznych kosztów p ro ­
cesu, jak ie  p. Jahl pokryć teraz m usi, zdradził 
się on i z brzydką swą przyw arą. Ostrożnie 
więc z § 19 ust. p ras i ze sprostow aniam i p a ­
nowie.

LWÓW 26 lis trp a d i.
(Rafinowany tygrys lichwiarski).

Na rozpraw ie dzisiejszej odczytano kilkana­
ście protokołów  zeznań świadków przesłucha­
nych w śledztwie, a do rozpraw y osobiście n •  
wzywany* h. R zpcz dziwna, wszyscy ci świadko 
wie, a ofiary Tigera, zeznrją praw ie rów no-

brzm iąco i praw ie tem i sam em i słow am i, że nis 
czują aię przezeń pokrzywdzeni i do postępo­
w ania karnego n e przyłączają się. Dwu św iad­
ków, jeden  urzędnik podatkow y i jeden urzę­
dnik m agistratu  zeznali tylko, że Tiger pożyczał 
im  bez procentu, a praw dopodobnie dlatego, 
by w zam ian za uczynioną im przysługę módz 
żądać od nich wzajem nych usług i względów 
przy wymierz .n u podattów , wrgledm e przy za­
łatw ianiu spraw  w m agistracie.

W ciągu dalszego odczytywania aktów, 
przyszła kolej i na pierwsze doniesienia w sp ra ­
wie T g e n ,  które dała p rokuratorji im puls do 
wkroczenia i wytoczenia śledztwa Tigercwi. 
W  donhsieniu  t e n  tw ierd  i anonim ow y jakiś 
os’ arży iel, że T ’ger, wyzyskując łatwowierność 
i lekkomyślność młodych lr d ii, nam aw iał icb 
do podpisyw ania ns wekslach ich m atek, ojców 
i bogatych krew nych. Od oficerów brał w z a ­
staw  m undury, a obaw  »ijąc się, by policja nie 
zrobiła u niego rewizji i nie wykryła fantów , 
trzym ał je częścią na strychu, częścią swej sio­
strze od d .w ał w przechowanie.

W  przedmiocie f  łszywych zeznań Tigera, 
złożony 'h  przed sodem wojskowym w spraw ie 
długów porucznika L inzbauera, odczytano m nó­
stw o aktów  i protokołów, w rezultacie jednak, 
tw ieidzi T iger, że wszyscy oficerowie albo po- 
zapom inali j a t  było, albo k łam ią , a on jeden 
tylko mówił i w sądzie wojskowym i dziś taó 
wi czysta i azczeią praw dę. Dodać należy, że 
w sądzie wojskowym, pan  Ejzyk Tiger, p rzed­
stawił i podał do protokołu, że nazywa się 
„Eugsnjusz* Tiger.

Co dn dwojga innyeb rskarżonvch, S-.ula 
D aw d a  M o r g e n t h a l a  i Emilji W e h e r o -  
we i ,  to  wobec T g e ra  pozostają oni daleko w 
cieniu. Oskarżony M orpentbal przeczy jakoby 
w spraw ie T  gera, w sądzie wojskowym fałszy­
we złożył św iadectwo i zaprzecza niektórym  ze­
znaniom  Tigera, a p . W eberow e upew nia, że 
pani H aim anow ej, względnie jej męża, przeku­
pyw ać nie chciała, a była i interw eniow ała u 
niej tylko z dobrego serca i z p rzy thylacści dla 
rodziły Tigerów.

W yrek zapadnie praw dopodobnie dziś w ie­
czorem.

Rada paistwa.
[Tel. D&enutca polskiego).

P o s liiz iili  Izby poselskiej.
W iedeń 26 listopad .. P rezydent hr. 

V e tttr  zagaił obrady po godz. 11 ran o .

Interpelacje i wnioski.
Na wstępie odczytują interpelacje i w nio­

ski, między tym i wniosek p S t a r z y ń s k i e g o  
i tow. w snrs<wie zm iany § 3 ustaw y z d. 18 
czerwca 1901 o należytościaih przy przenosze­
niu własności.

W niosek p. B a r e u t h e r a  i tow . w przed 
miocie uzasadnienia orzeczenia najwyższego try- 
nału w spraw ie p ssła  Lnpu.

In terpelacje p ro  d l-ży li: p. W i l k  i tow. 
w spraw ie m altretow ania artylerzysty Władzi 
mierzą Basiuty przez ogniom istrza Jana Bohu- 
rada z 29 p. a rt. polnej i z pow odu zacho­
wania się kapitana Franciszka W olfa w tej 
spraw ie.

p. G i ż o w s k i  i Iow. w przedmiocie 
w sparć dla robotników , pozbawionych pracy z 
pow odu pożaru kopaló w B orysław iu;

p. B>zyli J a w o r s k i  w spraw ie upośle­
dzenia ruskiego języka ze strony przew odniczą­
cego komisji szacunkowej i starosty  w Koło­
myj i;

p . K r e m p a  i tow . n  ssraw ie  postępowa- 
wania urzędu katastralnego w Mielcu, przy 
zm ianach katastru  gruntow ego.

Odpowiedź na sapy tanie.
Prezydent hr. V e 11 e r  w odpowiedzi ns 

wczorajsze zapytanie Scboenerera ośw isJ za, że 
prow izorjum  budżetowe postaw i na  porządku 
dziennym  jednego z najbliższych posiedzeń 
izby, tak, że izba będzie miała sposobność sp ra­
wę tę w zwykłej drodze załatwić, nie m a więc 
potrzeby zwoływania nadzwyczaj aego posie­
dzenia.

Odpowiedź na interpelacje.
Prezydent m inistrów  K o e r  b e r  odpow iada 

na interpelacię Giżowskiego w sp rt wie Borysła­
wia, że polecił nam iestnictw u lwowskiemu prze­
prowadzić dochodzenie i w razie potrzeby p ań ­
stw o pospieszy z natychm iastow ą pom ocą.

Dydkusja nad wnioskami naglącymi.
Izba przechodzi d o  n a g ł y c h  w n i o s k ó w  

Holansky’ego i tow .. E  senkolba i tow., S to jana 
i tow ., w spraw ie uchw ał zapadłych na osta­
tn im  wiecu gospodnio-szynkarskim  we W iedniu. 
Przem aw ia H o l a n s k y .

Po Holanskym  przem aw iali jeszcze pp. E i-  
s e n o 1 b , S t o j a u  i m inister handlu br. C a  11.

Posiedzenie trw a dalej.

K R O N l i  
z o s t a t n i e j  c h w i l i .
t  Dr. Stanisław Starczewski, bylj rudny 

miasta Lwowa, zarazrm jedeu z wjLitnych człon­
ków stronn ctwa kato « kiego, zmarł po dłuższej oLo 
robie we Lwowie Śp, dr. Starcz»w3ki byt znaną 
w mieście osobistością, zajmował się bowiem iywo 
sprawami pubiicznemi. W cstatoich wyborach do 
r*dy mifjskiej, nie uzysku większości i do rady 
uie wszedł.

Codzienna piosnka Linia telefoniczna do 
Wiedniu przerwana pomiędzy Lwowem a Krakowem 
i między Krakowem a Wiedniem, wskutek tego de­
pesz telefonicznych nie otrzymaliśmy.

Odznaczenie. W i e d e ń  (Telegr). Cesarz 
nadał radcy sądu zraj. Józ fowi Schabenbeckowi w 
Tarnopolu, z okazji przeniesienia gc na wLsoą pro­
śbę w stan spoczynku, tytuł radcy wyższego Si du 
krajowego.

Rozmaitości.
Śmiała eksploratorka Pani Bullock Work- 

mann jest pierwszą kobietą, która wspięła się na 
gleczer Chogo Luogia w H<malajnch Przed laty czter­
dziestu pułkownik A isteo doszedł do stóp owego 
gleczeru, czyli do wysokości 12 000 stóp ponad po 
ziom morzu; pani Bjllock wsp ęł. s ę na 19 000 st , 
mimo licznych dezercyj przewodników, wśród tempe­
ratury, dochodzącej do 60* poniżej zera (termometr 
nie podnosił się nigdy powyżej 40°) i gwałtownych 
zawiei śn<eżnyr;h. Maharadża Kaszmiru i generał 
Amar Sirgh. ndzielali opieki śmiałej podróżniczce, 
która na cześć maharadży nazwał* jeden ze śnirżnyćh 
wąwozow „Petrab Singlah*. Państwo Bullock po­
święcili aię eksploracji Himalijów,

Dział ekonomiczny.
W iedeń 26 listopada. 

(fr.) Cbtre artykuły pism czestirb , w ym ierzo­
ne przeciw rządowi i przeciw jego zam ierzonej 
akcji ugodowej, niepozoją gpJię . Znów  bo 
wiem nm niejszaią się szans: rychłego uzdrow ie­
nia s to su a1 ów parlam entarnych . W obec tego. 
tendencja trrg u  bvla dziś słaba, a w ększa 
część walorów snadia w bursie. P ożar kopalń 
boryslawskii h wywołał specjalnie spadek kursu 
accyj kredytowych. Zskł d l-edy tow y  bowiem 
zaangażował znaczne kapitały w przem yśle na­
ftowym , a specjalnie Tow arzystw o d 'a  p rzem y­
słu naftowego, na którego terenach wybuchł 
pożar, jest jego kreacją.

Z Belgradu donoszą, że rząd serbski n a re ­
szcie uzyskał u rządu francuskiego zezwolenie 
ua notow anie nowej potyczki serbskiej w su ­
mie 60 m iljm ów  franków  na giełdzie paryskiej.

—  W iedeń 26 listopada. Stan Banku a> J 
stro-węgierskiego z dniem 23 bm.: Banknotów w obie 
gu: 1,540.218 000 (w porównaniu z poprzednim 
tygodniem mniej o 30 ,033.000); rezerwa zruszco 
wa: 1 ,4 4 4 ,8 '8 .0 0 0  (wię.ej o 1,215.000); portfr 
wekslowy: 273,9 '9  000 (mniej o 12,031.000), 
lombard papierów: 45,574.000, mniej o 3 0 0 .0 0 0 ; 
banznoty wolne od podatków: 319 366 000 wię:rj 
o 31,356.000). (Wszystkie cyfry w zoronach).

— Sprawozdania i  targu zbożowego 
n a  K lrp a rz u ,

K u k ó w  25 listopada. Płacono: p rzeuicę białą 
od 8'>0 da 9 40 kor., czerw, od 7 85 do 8 ‘35 kor 
żółtą od 7‘85 do 8 ‘35 koron, żyto od 6*90 do 7*35 
koron, jęczmień browar, od 6 '75 do 7 25 koroa, 
u  kaszę od 6 10 do 6*40 koron, owies 6*15 dc 
6*60 koroń, reepaz od — *— dc — koron,  
konicz. czerwony —*—do — *— koron, biały — *— , 
do — *— koron, kukurydza — *— koroa. Wszystko 
za 50 kilogramów.

— Sann rolniczy we Lwowie. Lwćw 26 
listcp" ”a (Dziś aotujamy za 100 klg, loe, 
i.wow Waluta koronowa.) Pszenica gotowa od 
15 20 dc 15 60, pszenisa na termina od 15 —
o 15 50 tyto gou ** od 13* do 13 20 

tyto na termina od 12 80 do 13 - - ;  owies 
obrociny gotowy od 2 40 do 12 60, owies 
ohroczny na termina od H  80 do 12 — ; jęczmiea 
pastewny od 10 50 ac 11 50 ię-itmisń browarniany 
od l l  50 do 12 5 0 , rzepak od 19 — do
19 50 inianka *-- d o  j groeh pastę
wny 12 50 dc 1 3 — , grocb d> gotowania 15 — 
do 20 -  i wyka 11 — do 12*— , bobik 11 — dc 
1 1 5 0 , hreczka— *— do — *— ; kukmydza nows
12 60 do 13 kukurydza stwr. —  — d o -------
broiei ta  66 kiie — *~ do —*— ; koaiat/ui 

nerwon? 1 0  -  do 136 —. koaiezyaa fcisżs 
nowa od lfO  - --c 180 —, kcKi«*v** zzwedrr* od 
130 -  dr. 180 y notka od 48* — do Łfi

Spirytus parii is  Tornops* gotowy za 60  dtr 
od >5 50 ao 5 75 ekskontyngentowy od 8 * — 
do 8 20 .

Wobec r e z e re ry  ze strony producentów, ceny 
pszeniry i żyta wykszują zwyżkę, inne produtU no­
tują niezmiennie. W koniczu co do gatunków śre 
dnich, usposobienie slabste.

w l n n n ń  26 listopada. HOtudr eh -

*owa). (K um  w koronach i! po 50 kilogramów). 
P n an  aa wiosnę od 7*74 do 7 76 ; tyto 
• t  wiosnę od 6 87 do 6 88 kukurydza aa listo­
pad ód — •— do — , na ma)-«sarwiaa ad —•—  
10 — — i owiai wiosnę oó 6 63 do 6*64; 
-tasak na atyczeA-lnty od —*— do — *—, na sier- 
p.eń-wmsżeń od - do — ; olej rzepakowy
na ityczsn-kwscień od do — *— . Jsposo-
bieaia słabe Mg>z.

— B u d a p e s zt 26 listopada. (GioUa 
tbośotea). (k i wa w koronach i pc 50 kilogr.). Psze- 
aias na kwieć ń od 7*65 da 7 66 żyto na 
kwiecień od 6 63 ćo 6*64 ow.ss na kwiedeń 
od 6 3 do 6 3 8 , kukiwdzi na maj od 5 75 
do 5*77; rzepu  na sierpień od 12* — dn 
12 10 Oferty na psztniee liczne. Gńęć kupna 
słabe Osoosobiania słabs. Zimno

W ie d e ń  26 listopata. (Giełda połudz. 
godsina 12 m 45). Marki 1x7 ■ P arta  matowa 
101 10, Węg. rrota koronowa 97 70 Akajt autir. 
taki. ktad 663 75 Akajr węg. taki. krad. 701 —, 
Aksja Anglobaaku 269 50 Akcja Unionbanku 
528 —. Akew baakroramu 448*—, AkHa Llsder- 
bat ku 387 50 A kaja kola> państw. 6»6 75 Lonr- 
*ardy 67*—. Akaj* kolei Elbethai 4 5 1 6 0  Akcje 
tabryki broni — — . Akcja tytoniowe 324 —, 
Akcje Alpiay 358 —. Akcje Rinta Muranji 469 —, 
Akc<« pragskiego Tow. tel. 1425 L on  turaakia 
111*50, Ruble 253*— (Ispriiomeuie spokojne.

B e rlin  26 listopada. (Giełda poranna) 
Akcje kredytowa 210 — Towarz. dyskontowa 
186 90 i tąosobiciut ozięble.
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TEATR MIEISKI WE LWOWIE.

We środę d. 26 listopada, o godz. 7 w eczorem. 
Wznowienie I

DLA S Z C Z Ę Ś C I A
dramat w 3 aktach Stanisława Przybyszewskiego.

O S O B Y :
Mlick: p. Adwentowicz
H -lena pni Bednarzewaka
Żdżurski, przyjaciel Mliekiego p. Solski
0  ga pni Solska

Przyjechali do Lwowa.
dnia 26 listopada IW 12 r 

HOTEL OEOKfIE Hr. J. Myciebki z Przeworska. 
Hr. F. D:nin Borkowski z Głębokiego. J. Constein z 
Gracu. U Żeleński ze Stratync. Ks W. Librewski z 
Kopyczyaiec M Zakrzewski z Ci łhan. B. Hobenherg z 
Wiednia. T. Paraskor ch z Guteastein. M. Gina.1 z 
Felsztyna. E Bozwadowski z Chjiezyt J. Starzyński s 
Baranowa. H. Frek z Łuki.

HOTEL EUROPEJSKI. Konsol W. Stanek z Li- 
/•rpołn St Agopsow’Ct z BI >żwi. J. Fedorowicz z Bo- 
cbak- wiec W. Potocki s Limanowej. Dr. K. Czerwiński 
z Czortkowa. H. Jaworski ze Skwarrawy Dr. R Piątzi - 
wics z Tarnopola. Dr. A. Lehm nn z P- dhijee. St. A  
Glazor ze Schodnicy Di Iwani ki i  Krakowa.

Nadesłane.
Robi ku ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierae 

na siebie żadnej za me odpowiedzialności.

D r .  R O I C K I
najstarszy rssoiaiista dla oherób skórnych I wenerycznych, 
chc"ób pąoharzawyoh I keniwyo* kr.sty, pl my, piegi,
1 raia, szors.kośó sk ó ri . cza w m ość nesa  m u  w a się 
skuteczni*. («ago poradnik [ntiążca] kosztuj* 1 z ł  20 ct ). 
O r d y n n  j e od (rodziny S do l l  rano i od  8 4 j  o po-

połndnin, przy ul 7 mir"wicaa ł 5.

instytut taetmicznn - dentystyczny
Lwów, ul. Knpwnika 1. 8, 218

w którym wykonywa się plombo-ranie. wyjmowanie zę­
bów Nu bota, leczenie chorób dziąseł i jamy ostnej, 

zęby sstncz&a w kauczuku, złocie i bez plytk 
Brneraturr z prowincji uskutecznił adwrotDie. 

ĘSaT" In r tT tu t  o t— a r t j  o ary  d z ie ń .  ' W  
Lekarz - dentysta Technik-dentysta
M. Lisowski. ftobioeki.

Dla kupców i przemysłowców ~ *~ 
najlepsza reklama!! —

Plakaty
la wszystkich dworcach kolej, i  Salicji

przyjm uje 

Biuro ogłoszeń
na dworcach kolejowych w Galicji

Lwów, ul. Akademicka 10.
Prosiekty wysyła biuro  Da żąd.nie odwro- 

I tną pocztą.
 _

Przygndy Mascagni’ego
za Oceasem.

Rzym  w listopadzie.
Z deszczu pod rynnę! — może posiedzieć 

■obie M s-r gni, hlórego przygody w Nowym 
Jorku, File deif.i i Bostonie elektryzują W ło­
chów i napaw ają k h  oburzeniem . Maseagm 
aresztow any! (i to  dwa ra?y), trzy procesy, 
aw an tu ry , bankructw o cb iazdu  po S ia n a 1 h 
Zjednoczonych 1 T ak  jest, niestety, choc M i- 
acagni s= m jest w inien tylko o tyle, że się daje 
pow odow ać bujnej, artystycznej, może aw an tu r­
niczej n a tu r ę .

Zacznijmy jednak  cd  początku. Mascagni, 
zapew re  że na dyrektora liceum muzycznego 
w  Pesaro nie był stw orzonym ; jego bu jna, sze- 
roka natu ra  nie dęła sie wcisnąć w aztywue 
w ym agania s kolue. S .ąd  kłótnie, zażarte spory, 
przekom arzania się z ra d ą  nadzorczą w P es i-  
ro, które m u zatroły życie i były przyczyną, ze 
mu iał opuśnć gni?zdo rodzinne Rossim 'ego 
i może już tam  nie pow róci.

Ale trzeba jeszcze te ;o  zdarzen-a, iż jeden 
b rzymskich korespondentów  do ang<el9kkh 
pism, W ło b z Dalmacji, przez lekki m vś‘nnść, 

przez złość w yplatał m u — figla. Ji-st tu ­
ta j m łody, zdolay publicysta, zresztą w c le  
Przyzwoiiy, niezły chłopina, który je s t korespon­
dentem  do now ojorskich pi3m i do D aily M ail 
londyński ga. Ma ou obowiązek ttlegrafow ania

codz eń do swoich dzLnniiiów, czy je3t w*a io 
mość, czy jej nie ma. Jeśli j j k e  m a, — trze ­
ba ją  stw erzyć. Na jakie pomysły m eraz się 
puszcza, aby zadowol ć pegoń za sensacyjni ścią 
zamorski h czytelników — śmie h powiedzieć. 
Baz ttW ru fu je : „Trzesienie ziemi w R rym ie,
loże R afie la  w W atykanie się porysowały* 
(t kie było trzęsien:e ziemi, że go n>kt nie od­
czuł, tylko coś tam  apara ty  obserw atorjum  za- 
regestrowały), albo: „Cholera w ybuchl i w N ea­
polu* ( ja k ś  tam  m ajtek na okręcie dastal kur­
czów żołądka) itp.

Pew nego dnia — już tem u będzie z dwa 
la ta  — przesyła za drogie pieniądze „telegram  
sensacyjny* do dwóch gazet tej treści: „Ma­
scagni pisze muzykę pod hynm  tryum falny na 
cześć adm irała Deweya. pogromcy fi ty  hiszpań­
skiej, pod C«y ta*. Tego było pr trzeba 1 N i 
M>scagni'ego w Pesaro  spada, jak  z n ieb), 
dziesięć, dw adńeśnia, trzydzieści t  legr-m ów  
z Ameryki do dzienników, k tóre li y tują cenę 
ogłoszenia t<go hym nu, jako reklam y! Z po­
czątku, m  tura ln ie , M ascagni nic uie wie, co tn  
m a wszystko znaczyć. Nie pisze, nie śniło m u 
się pisać muzyki, rozpytują silę, JŁtn to  jest ten 
Dewey.

Jeden z dzienników N ew York W  ot Id tele­
grafuje jednak do swego korespondenta w Rsy- 
rnie, aby sam  pojechał do Pesaro  i ugodził się 
(ra  20 tys. franków ) co do hym nu i pierw ­
szeństw a w jego ogłoszeniu. K ares?ondent też 
w ykonyw a poLcenie, znajduje osobę* k to ia  na­
pisze słowa, a Mascagni, wobec oferty pienię­

żnej, obiecuje napis ć muzykę, nie teraz, ale 
póź tiej, bo teraz  wodzi się !4 łby z rad ą  nad 
zorcza licealną.

N adchodzą uroczystości k o ro n a ^ jn e  w Ma­
drycie i M iscagni otrzym uje zaszczytne zap ro ­
szenie, aby kierował orkiestrą na  jednym  z wie­
czorów galowych. Spieszy więc do M adrytu, ale 
ro?stąo  się ziem io! T u ta j gazety ogłaszają, że 
napisał hym n. na cześć Deweya i M ascagai 
mu3i ucieki ć, czem prędzej, na drugi dzień, bo 
go ukam ienują.

Tym czasem , kłótnie w Pesaro  doprow a­
dzają do tego, że m usi wyjeżdżać z m iasta i 
opuścić lic>um, ale gorycze te  osłodzone są 
bardzo ponętną propozycją d v ó r h  im p rrs irid w  
am erykańskich, Mittelthala i K rom berga, którzy 
m u ofiarow ują 60 tys. dolarów  za trzym iesię­
czny objazd po S snach  Z ednoczonycb, z wyko­
naniem  „Irys", „Rycerskości wieśniaczej*, „Za- 
netto* i „ R a tc tiff i . O tateczaie 60 t?s. do­
larów  jest to 300 000 lirów, a M*. n agiAen u z 
tego, co zarobd dotąd (przeszło miljon lirów), 
jakoś m ało się zostało. Rodzina i przyjaciele 
podobno wszystko zabrali — ma zres tą  troje 
dzieci i żonę. W ięc jd suje w L worn e kon trak t 
z im preaarjam i i rusza za O eun z wioską o r­
kiestrą (160 ludzi), śpiew akam i itd .

Na wstępie zaraz się pocazuje, że ca się 
prędko robi, nie wiele w arto. Partycje oper po ­
szły inną d<*rgą, do Nowego Jorku, wiec ua 
statku, jak  zam ierzano, prób orkiestrowych i 
woaainy. h odbyw ać nie m ożna. C m prym  m ie -  
stra  zaczyna się jeżyć. Skoro jednak przybyli

d i  Noweg > J irku, za<>tają gw ałtow ną opozycję. 
Miejscowe orkiestry, uw ażi ą (i słur n<e), snro- 
r  adzenie takiej m asy W iocho w, za nielojalna 
konkurencie i stąd zaczynają się szykany i pod­
burzania. Pol żenie robi się coraz gorszem. O r­
kiestra wioska, niedość wyuczona, me odpow iada 
oczekiwaniom, gazety w ystępują m eprzyjaźnie, 
a w pow ietrzu grom adzą się pioruny.

Mascagni w jednam  z listów dn przyjaciół, 
skarży się z Nowego Jorku, że „przedewszvst 
kiem Niemcy, którzy tam  są bardzo silni i ebeą 
zg tieść stronnictw o włoskie, patrzyli krzywem 
okiem na moje przybycie do S tanów  zjednoczo­
n y  h. nie tyle z powodu trupy  włoskiej, jaką 
przywiozłem, ile dla m nie osobiście i dla m o ­
ich utw orów . W -zyicy wied ą, jak walczę w 
imię sztuki włoskiej *. iouruees w Niemczech z o r­
kiestrą włoską, Msza Yerdicgo i „ S ta b .t  Mater* 
Rossiniego, jeszcze nie z ip o m n ian e  przez kryty­
ków ni> m ;tckich !*... P r - s i ,  now ojorska jedno ­
cześnie przypom ina, że M iseag ii wprawdzie nepi- 
sai hym n na cześc Deweya, i le go nie chciał o- 
głosić 1 M tscagni, który był zagniew any na im - 
presarjOw, robi im scenę z oow idu  fi*a 'n  g i  po­
prow adzenia kam panji. S fąd  obopólne zerw a­
nie, w Bostonie sprzeczki i rozbicie się im ­
prezy.

Im piesarjow ie w ytaczają n u  skrrge. Ma­
scagni, aresztow any w hotelu, musi sLiadać k a u ­
cję, aby  zostać na wolności i potem  wytacza 
drogą skargę pośrednik, niejaki ipmitb — d ru ­
gie aresztow anie i złożenie drugiej saucji. N aj- 
lepszem jest to, że Mascagni jest wierzycielem

im presar ów i został aresztow any na ż ą i nie 
dłużnika ! D a le j: trzecia skarga tow arzystw a ko­
lejowego przeciw M ascagmemu, bo osobny p a - 
riąg stoi w Bostonie dla całego tow arzystw a, a 
że zeń m aestro i tru o a  nie korzystają, więc żą­
da ją  gw arancji u p la ty .

M ascagni, szarpany, rozżalony, telegrafuje 
dc m inisterstw a spraw  zew nętrznych w Rzymie, 
prosząc o opiekę —  ale, przy s ta ran k ach  a m e ­
rykańskich, praw ach tam tejszych, trudno  jest 
coś zrobić i prędko i skuteczn a. P ow iadają mu, 
że procesy — trzy — odbędą się w m arcu 1 
Siedzieć w hotelu za kaucją, dn m arca, proce­
sować się, zarzucić obja d, dopraw dy je t czego 
zrazić się da u  morski k  w ypraw ... M ć itro  wy­
toczył także ze swej s truny  skargę przeciw im - 
presarjom , a rząd  wioski z a p o m n ą  pcsla i 
konsula włoskiego w B. słonie próbuje  p r^^ ść  
z pom ocą kompozytorowi. C j  ca poradzi ? 
W  Ame-yce, w każdym S ta n ę  zw.ązku, -i in ­
ne praw a, mie scowy obyw atel m a zawsze 
pierw szeństw o przed obcym a zresztą, cale to 
przedsiębiorstw o zostało niezręcm  e poprow a­
dzone. G ą ;le  s ę coś psuje, bo np. pani B ian­
c e  ni-Cap lii, p rim ad o n n a , nie może czekać, 
gdyż jest zam ów ioną do opery w P etersbu rgu . 
Rozpaczliwe listy — choć cznaem me pozba­
wione hum oru  —  jakie tu  Mascagni przysyła, 
najlepiej m clują sytuację...

Jetta łura l — m ów ią włosi.

P ierw sza w kraju

Fabryka wyrobów z papieru
S .  W .  N I E M O J  G  W  S K I E G O

W e LW O W IE i

gm ach hr. Skarbka (daw na Sala sejm ow a)

p o leca : KOPERTY. FAPLERY LISTO W E, TUTKI i BIBUŁKI CYGARETOWK i t  
Do nabycia w sklepie przy p la e u  M a r ja c k im  1. 8, 

o ra i w  innych handlach papierow ych we Lwowie i na  pro  wini,jL 
Cenniki i wzory wysyła się odw rotnie.
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Dr. Stanisław Stażewski
adwekat krajewy, o radny m. Lwowa, sekretarz Towarzystwa zaliczkowego 

szłenuk bonerowy c. k. Wsterunów wojskowych i w. i.
?» Dagi<4 a e>yśk h cierpi-liac*, eoetimeay Iw. Si krsm-ataml, y n u i d  

sią do wiemnant. dnia 95 Listopada ) 9S> z., w 44 raka iyma.
O H f4  pogrzebowy eśbfd i* się a o  czwartok dnia 97 lUtopada kr o go­

dzinie S po pała Aa i  i  d a a  iaUby trzy aL Kościuszki I. 94 aa e*r»ntan 
Łyczakowski, aa który w swatka pozostała łona z rodziną, snsjsmy h 1 pe- 
b* t yrk • hraaś-jaa inar-sfc.

I w^w, da •  2*' listnnuda ’ S09. .Ceu^enTa* A Keike-zki

•COOCXXXXXXXI#€OOOOOOCXXXI«

1 sir.
i  M I G U  S "

kosztuje kwartalnit we L w a  w ie  
a na p r e w i n e j i  1 z ł .  2 0  C t .  
najlepue piim e kumerystyecne, 

wijMtniale llustrewane

N i a m  ekszowe wysyła Administracja p Ś m l g U S a "  Lwów,
■1. Akodeasicka 10, na łądsaie grałia i f^ontc.

t  t t s r :  x i

lU sfc  nm ł*A «m i»  I M S .

RUDOLF GEBURTH
FAKRYKA METALOWYCH i ŻELAZNYCH WYRiBfiW

C. I k. nadwerty ^  maszyalata

F A B R Y K A  i  S K Ł A D

tjiki W ie d e ń  Yi, MA SER TRASSEI. 71,
p r s f i t a a o k  B a r f g M s o  kolo miejskiej i tramwaju oUktryozuge 

poloea swój bsjwiękezy i nnjsbfttsiy akiad

PIECÓW do statofe painria, 
de r*gd’ow tala teaiperatury, aąipląkaltj 

m a lte w a a e ,
KUCHNIE Ml M jM lejszy ih , da Mj- 

wląfcazyełi rszn larów , »
Żelazna ruszty u cztarecta I plę*lu kantaoh 
Plaaa da kąpieli I waaay z U iepu  łalaza, 

biało emaliowano bardzo tlegaackio, 
PataotawaM  wkładki do pieedw kaflowyck 
Aparaty ił-nzaraiant dla fabryk oykorji 
Pleoe da oluZ M ia dlo piocarzy i cukierników 
Koniaki |a z« w a  aajaowoztj konatruksji.
Duła aalaryfery.

Włuu adlewinia I Ztkłii tBiliBWiiii.
Przyjtauja oaallowaali aa łalazia lao m

| T  T a l i f o a  I r .  M i .  'O M

KAIAZYNY FIRMY
Kauczyńs-M & Obers^i

■L Karok Ladwikt T L V Ó W  Slja n. 8ełiekm 6 
pelooają

n i e z w y k l e  p i ę k n e  n r t y k a ł y
j u c z n i e  t a n i o .

W  S P E C J A L N O Ś C I
w Hewaś^łaek |*lsntaryjayea 
I zib*wkMN dzIwśęayeŃ.

Cenniki iiratrowaac g a ta  1251

04 dnwioo sowa

X B R O D Ó W  U

se tw.J dośrecl I znnwbo zasną pra .dziwą

H e rb a tę  ro sy jsk ą
zbioru msjewrge 

18 p o l s e a H A N D I L

W. A D A H f  WIC2iS
W I l O D i n  aa pogranicza rosyjskim

fnnt ,fsB»:ij»ej* b. rdz. d * b r e j ................... 1 40
furt Uelsngo do Mss su* w eryg opakow. 2 5> 
fnnt .Iasparial* Ceatrskisj w oiyg. paków 850 
fual O irurhe’ ‘ z najnow. k r i a t  kmstow. 120 
RA VA (-IYLON seakomifc f n i w  6 k>l« I* 
GRZYBKI ii rwai-. aoc .  bard o ładno pól k t 40

K otRle^ne skrzynki
r udowlane. •  K otwlczne skrzynki 

m o n t o w o .

Te mwzi jen systoM tyenie 4e 
pełolsjąoo »l* kotwie 'aa  okrzyikl «ą,j
j k powszechni# nudomo, bbJb Up*» 
4io dziani zsbawką; ale i doiesłfm^ 
d starczają one an*« ciekawego słję­
cia prr.-i swojo WOMSlałO |§rUO-»«-, 
Sowie I msety i dutepo o o powinno

8krxynki mo to * gotowe są do N*. 2 i , awiersją tak duz > pr»er y-
izoyeb *- x»rk*w, łe  żaden roo *d cz ketwicsnaj skrzynki budowlanej nie po 
winion aaniedbse d kap ć ja s.bi# jako dopełnieni* Bliżue srczegóiy o nich 
i o aowyob akładaakach lotoro i Mitsor zotjdną i |  »  nowym iluatrawa- 
a*m c*m an. który przs» ł say b trplataie i franko Knpoeać nilcky tylko 
•kr*yokl z oławoą Bsrką kotw los g^yt wizyatkie ieoo akrsynk. budowlano 
■ą tylko Moiadowalitwa*- Riobtara oryglsaloogo fabryknta.

Da nabycia wo wsiyotklch lopazyuo krajowych i zagrań - 
ciaych handlach z zaŁawkami. 1958

F AD RICHTER 4  Cło kr*L ntdw. i 9umh*l»ń. deotaway.
X aa tor i s D d : 1 Operngaoao 16. WlsSsk, fabryka XIII1, (H atzinrj 
Rb oUI dt, N rywberga, O t B, R ttei das», I t  Pbtertba.f, N Jork.

#€OOOCXXXXXXXXXXXXXXXXXXL
Haudtl za tłuny  w r. 1789.

F ry d e ry k  S c h u b n th  i  S p d łk a
we Lwowie, Bjnek 1. Ł i

poloon 1179

HERBATY eztrei
A osastyoaao ailnio neoeągająo

C .ag i Sr. 1 >/* k- kor. 8 80
ionatatag 8 r  9 . . .  ó 60

majawa „ ,  ,  4 -
KaiooT . . .  81-
Hajlopono U l r e s b y  borbaoisiao 

*/, k. kor » 8  60 i 4 60

0watom4a 
Coyloa N 4
O ylaa I i .  8 
Ctylea M*. 9 
La loa Kr. 1 
»  ta Jawa
Ho«  u s is k i

Opakowania ni# zahua alg.

KAI Y zitkin. « smki
1, k. k«r 160

9 ~
908
916 
9 94 
9 16 
9 16

Heilm ann K o h n  i S ynow ie
e. i k. nadw orni dostaw cy

we Lwowie, plac Harjacki 3 ,
p o la ta ją  zwój bogata  zaopatrzony 1180

S k ł a d  u b r a ń
m ę s k ic h  i d la  c h ło p c ó w .

feny ittłe fabryczne, uwidocznione nz kzidej iztnee.

K a p e lu sze  m ęskie
Habiga

Angielskie i 
Włoskie

p o lo o a ją

Metylewski i Krzymowski
Lwów, plac Mirjacki d.

CjruT.’jr i lu s t r o w a n o  d o  d y s p o z y c j i .

W y d p w r j f t w ą  K t^ g ^ r w i  P a la  le j B P e łe ^ ie c H e g e  w ą  L w ę w tę .

„Małżeństwo i jego dzieje”
Napisał Profesor Witold Schrclbor.

Ceaa K. 4 —, z praatyłką K. 4M,
Treść liiktłryck razizi&łśw:

C?ąAć I.
•k"4l< "ie m»U#Astwa. Promiskoizm. Wrzakam* zabytki pr.stiskaizma : 

Prdanis »ta*ni itsy~h. Syst#m prawa marisrzyst ( Rozwą N44 płciowa n to 
dów pi rwstry h 8 * ęta prost toeja. Z»ią ii  k*zi*d z . N spowna wart 44 do­
wodów. T'odn#ś: bidtaia. W ływ cywiuzaqi onr#p#jsr oj. Podania sfcuroiytsyeh 
w świiti# krytyki. Prawo mań#:iy*to. Władza ojeowsu, C orado i j-go ina- 
jacai# P*wskai* a p> b i prawa atK’i»rr.»t«-.. Ryt..la- e.ita*. H *a«. w wie­
rzeń ■ lodów picrwoiayck. I  «om a st«r«tyta;eh. Moars a dzisiejszych lądów 
cywilizowanych Prób. wyj»s«i»nia i as p r a i .  aoctis a ładów piwwotayeh. Hi- 
potssy W -stermar-k. i M . S.aaaaa Pr*stytncja goie aaa i jej powstanie. Czy- 
■tooó n lndiw p erwstayh. Gzystośó w pojąci. dawnych Słowian. Panna jak** 
prz lat it wzgardy. R.r.lai*ioa # abyezajów jako ijawioko wtóre. Masturbacja 
n Ind w pierwotnych. Związki kasircdcso. Różae s o pa’o pokrswioAo wa, jako 
przaockoda do zawarcia waj-.ą.tw* a indów piorwotayob Pnya'l»±«.*ć do jo- 
daoj fratcyi lob klaea Wspóiaośł aa rzecz* Ich imienia. Stasaiki *nj, tai. Pe- 
brat.aiitwo PokFowi#Astwo a#l.< rso i wychowawcze. Kar. za wiarał matwa 
maf*«A*ki i. Brak bazładn alciowtgo w Jwioc-a aajwyłsssth ssaków, a i*razów 
i u tjiiiu y  h ludów piorwotaysk. Miokrytyeysm w pnypnascsenin o istai ain 
doby bezładu płciowego. 1959

C7PM  II.
Pierwsi ludzie. Zmysł towanym ■ małp. Żyeio rsdcinno ni-jniiszyrh hr 

dów. Okrosow-iśó płciowi n zwierząt d ikick i udomowionych. Okreeowełi 
płciowa n ladow piorwotnyeh I Mady j j wśród indów cywtl.sawanfch. Ka-.ro 
i hieioe ksiąiycowy. 8oL Magh-Parah. Namnfsot. Śniąto Thamusa. Ursczystość

04 p o w iM faU iv  »  r .A n it ją : Łiam KrajewzfcL

w sprawie ezdsbnsj K. 8 56 x przstyłką K Z —.
n Słowian. Krzywa kaneopeji w K iropis. Wiosna jako czas okrosos ośr*i u pisr- 
wotoego rzł w aka. Walki a  s-mieą Wiolokeóstwo n zw i.rrąt. Walki e kobietą 
wśród I dów pierwotnych. Wiol łróstw o jiko  najp w«*orhniejaza posl t  zwią­
zków płciowych. Jod noś Ast w o a  Bi ó twe. Wiolośsństwo n sU rsśytiych Sprso- 
rznośó z hipotezą WMtanaareks- Pol (<ai« jako wyraz włudzy St ina wis ko njsa 
w r*dzini« pierwotnej MstśaAitwa ez sowo. M»lż-ś*t r a  okres .wa Miłśośstwm 
próbne. Zmiana psśywieaia, wpływ jaj na s to s u k  rodzinne Piom sso tswaray- 
zi a  Stano ri*ko k .b.aty Kobiata jaka m tka. MacisnyAatwo w pojąaia n lą ­
dów piarwetnych. Rodzina pierwotna. Plemiona anoWałakto. Wionrośś m IłoA- 
ska Stoon.ki płciowo i andogassia o aoch. k  aksegamji. Dabór naturalny jako 
szyonik u t r  ymnjąey związki towarzyskie Wyjątkowo warsnki sknmooo. Po- 
li>ndrja Nm-ówaowsg. płci. Hipeteza Dasinga Poliandrja oiasowa. Hipoteza 
Talbcy'a i Whoolera. Pol an d rj ' n stuo ty tnych . Prądy r.zkłsdowo. Eksetsmia. 
P ó r c t n o  związki Iowieekia. SUwarzęszsaia młodzioiców Z»bytki z ^ ią i  ów 
młud iadt zy«h. Powstanie eksogsmji w tlómacsenm Weatramarćka. Hipoteza 
Morg aa. Samaztpylani* ■ raślia. Szkodliwe naatąostwa ownazanyl-a a n  ro 
ib a . Kgnkan skutki p u n a ia  pakraw a- h  s*bia *wi#*sąt. Piarwara aułśaAstwa 
egragam sina. MsłłaAst*o przez porwanie Aostralczycy. Echo m >łło>staa prioz 
porw a ie  w uroczystościach wesolaroh slowi a ik «h Małt- Astwo przez n s.a - 
dzeaie n ledów pierwatnych i narodów dywiitaowanych. Objrwy sseiątkowo 
w aaramonta h wcoelnyeh w Palsca i na Ruai. Muli# As twe prz cc wymisną I n ­
dy oiorwataa. U a tl Bitwa ałuiabne. Ślady jaga w pieśniach pctikiag* lada. 
Małśańttwa ałutabaa, a  kupa# ll>łśaA(two przaz a  ro -nd ioa ia  lub porwanie, 
a  małśoBstwo kupa*. Caremaaje waaelao jako skarbnica toga r s d c ja  s  b tków. 
H ip a teu  8 aa-ara, B onia. Msłśaństwo przez kupne w właściwem znaczanin 
wy razu MałłsBstwa kupna n ładów c jr  ijzowanyeh .•półciaaoycn.

ttK  HKKKKXKMXK
Wielka karz)ttsa

WysprzedKż!
7łL‘ IłliW kisszankawych złatyck. 
A fg a ra iW  srebrnych i stslawyek, ze­
garów pacdaławysh, knśsi<św, . akara- 
cyjnych, Zegarków gmawsklch i pats- 

kawskich

z rmbzBdKfiziiiąń billi 
W. G r a b i ń s k i

L w iw , 1996

u l. H aL c k ^  16.

J .  S e h u s te ra
k o ł d r y  1 m n to r c o e  nzoa- 
na wsaądzia za aajl psi _ i aaj- 
tahss*. Nowośś! kołdry pucho­
wa, n*dzwyc»j*ie iskkis, ciepła 

i trw*l od 1 6  sł i wyisj. 
Nowośś 1 Maszyna parowa od- 
csyszci i staro, zbito piarzo naj- 

a apcłni«j pa 8*) ct. *a kilo. 
8201 Lwśw. Keper> Ika 5

fe
Mitim kaaezukoure

I sprężyno­
we nbszywa«a m orą dla 
bydła w rarle dfawltaia się 

I wzdęcia

Lejki gipen i Uuzaie
dla bydła

Nożyce
ń« kaal, owita I bydła

SOL g la M g , M i i g
FLUID dia kosi 

PROSIE* Kom itkwskl Itp.
poleca 1213

U  I  AL I  W W W

ALFEBDA B5ACfljBU
L W Ó W , 

ulica BsfmoAAa 1. 4.

L«*sy, ułisa Ta^traisa I. 7.
(•aprzosiw głównego wejścia kościoła 

katod ralnagoi

F. Kornecki i Sp.
poleoją najUniaj 19U6 

Jedwabie, wełny, laaala, barchany, płó- 
tea, szy^cay, ehnstki zimowe etc.

J  imwiŁuł siiMi »sun*«iKir ha tut- 
rSTlMcyi

rfffWNflf?* -p liwmiz UŁKUTŁCZMIfl UUttCl i FyiUóin ói* Ś* D/*/0Ł -  îmówicni/i l CROwmoyi oilftiTióż/i h łi{ łowpęr.N.t wecT*

L j i w y
tH*li’,<x* dob-o, para 
,H li?ai ctalr-o eat# . . . , 1 7 0
, Hi  f-x' o »*arok. eaśssh polor. 8.— 
,H*lf nf‘ nikle w, wąsko noto „ 3 — 
„Hił f x‘- mklow., ssorok:# neto 5 — 
„Hałd x ‘ d a s  io, niom-tlowaao 1.36 
, H łifsx“ damskie, aikl*w. 9 50
„Mb ker“ swyk o, b rdza  dobro 9 bO 
,,Merknr“ Biklewane, d makia 5 — 
„Nnnnis", „Baltia ‘ niklowano b C 
. Jackson Hainso“ niklowaeo 6 óg
„Jackson H-in*«“ oadznyez. lekkie 6 60 
l para rsamyków —.80

8116 poloea
P IO T R  O H R Z Ą S T O W 8 K I

handel taUzey wo Lwswio, piso Kapi­
tulny 1, (oaprsai-iw Krtadry)

litfyt ifiiittiii lifritei

Tirini i Bracia
M a o ri  i l n l  nslick

i  d lŁ  k ls p c ó w  rm  

Lwów, il. i n / d l t i  ka 2,
; o a a na tacom oh seny

no ziiiiG Y W ti listtek cuick
ubraala frtkawg, żnklotflwg, burki 
p«dr6in«, cltbry fdT f Mltitcwa 

I d« imIbwmI*.

Wida kololiska k w i a t o w a
z zapaobMn fl ftów, konwalii, 
bzu i hsllot opu. Gona 160 h.

1140 J a n  l h  ** a t o w i c ^
Lwów ni. Sykstuska L 25, nl. Malicka 11. Krakdw 9akiVuL" 

Przemyśl nl. franeiwkaBska 1. 94
1. 90.

TT
4  4  «  J k O

EAMDKL SSSBATY i KAWY 0

| E D M U N D A  R I E D L A  j
w e .I .w ew le , m i. I ś n t r s l n a  l. 8 .

jwfóoł nsjlspezs gataokJ

K A W Y
s „makii srystym I a re rs tj- iay w ,

Portorioa . . . . . . . .
Cula grubasianiista...................
Cs.Ioł. ziefcss . . .
„ „ przednia............................ „ grnbesiamista

pm iowa........................
Mocee arabebe Iwrnzo *o:
Jawa złota

Wwrąg i ł t i  sfs sc*. arabska suną używa się 
tyike na ijem ą kawą. ta i na białą knwg petrzeba 
eśswaś z Gejkcam lab Jawą. Ja-aJ xy f iiy kawy 
geśamłd migmuo, wówczas nalety kaidy i nnsk 
adddelnio epałl4. 6

. .sp» -dBMCf*

j .  Meprześcigaioae
N  w swtj p «knxś;i i dob c . są maje prawdziwo 

( Q  scwajcarskie * i »  n o - U a l ą c s - s l a l a w s
rsmoetoajry, g ped mjną kapel ią, a trzema płaszazuni 
stalowymi o czarnym połysku, z nadzwyczajnym dc- 
n s s n y n  wa*kiam itrzylouią gwarancją) z pets&taw - 
nam wowaąt*aMm wahadłom, opalowe mltaiącą sią 
Urazą, Ohrąezka, usiko, wskazówka i . or-.Bs są 
z prawdziwego złota double. Zsgaiki ts tą nskatsl 
alagłBckiego wyrobu pewuetknio peuokiwane, k J:dy 
nosi jo najeL ątaiaj. M i

Oaim w rai x 098kowaal«in złr. 6,
Uniaco en rno, ,italowa damskie zegarki, nadzwy­

czaj alegkne ro wyrobione złr. 7. Do zegarków sto­
sowne mąskio i damskie tańeaezki ze złota double 
z hrełakami złr. 1.50. Prawdziwy niklowy rsmontuar 
z p»dw*j tą I;opartą zł. 5. — Wysyłka za pobraniem 

posrtswsm. Niekonweniniąee mieni* sią lub zwraca się pieniądza, dlatsgo śadaogo 
ryzyka.

Jóxef Spiaring, Wfoóeń. I, Postgasue 2—5.
Dłży iluauowany cenmk zegarków, IsBsnmsśw i ptorścieaków gratu i flanko.

K ta cha nlić ? ,^ T o Ą ,
a ech sią uda a zaufanie«  do epo- 
dalaoj pracowni kołder i m.Uraców

JÓZEFA SCHUS ERA
[jrśw, Kapar tka 5. No-■ śś ! KOLD T 
podwójne z oba i i r n  Jtdiakswt ka wał- 
n a po złr. 7, 8, P, 1U, 13, 14 da 16.

1
>
>

N b  O n i n a d k ą  po'ora
 ̂a n u rtw *v .i J 6 z « f

ZBgiralśtrz wo lwo« lo, al 
d miska I. 5.

Wielki wybór zegarów ptryskish 
z rranzu, ma;moru, oaykse; Pee- 
drłewych, baśz ków, oało kolekcja 
p zą-ssy od kieszonkowych te 
:ioU, ertbi-a absyd i nklu z fa­
bryk pierwez*rządnye\ Sprzedał 

i naprawa z gwarancją.
f W W f

Oo Z A ip t t r y w a n i a

okien i drzwi na zimę
Wm m z Î ślsgtyezds

najiopaay i najpraktycsnisjisy środek 
cbraziiąsy od przeciągu.

fiuwę śd  oafclijsalą tycbżi 
Kit I 9l|i«

pol.ea 1216

A l o j z y  H u b n e r
L w tw , R y irk  38.

D r. OstasMeicaki-Barańiki

l Irsiny a  w is i
WraZen a z wycieczki ps Pehs ; i jaj

wyspach).
ŁARTA TYTUŁOWA wykonana przoi 

artystj-maiarza p. M. Hbratlmswloza.

LWÓW

KuUalem dm iam i H. ScMmitta i Si,

Głó- -* skład w kr ągarb 
H. ALTENBLRGA Lwów, pL Marjac

„E M  m Noif
do 1299

farbawaalA »Iwy oh wło^ow
wynalazku fabrykanta perfum 

Jdl. Józefswloza

I

Jeet to najlepsza roślinna fhrbe, 
którą meśna w przeciągu 10 mi­
nut nśsrbi wać posiwiałe włosy na 
kolo: csarBT, brunatny, siar, j 
bisnd. — Flakony po 8 kor. i 
i próbne lakoniki po kor. l -90. 
De nabyoia wo Lwowie w skła­
dzie apt. Piotra Mikolaachi i 
u p A. Bsacock, i a pp fryrj* *św.

s ta -  m

L l

W a śn c d ■* 'dniionio.
Ceny GRA MO* FONÓW i płyt zniżono 

najw-ftsz* przyjemność i nsjUBszy
Podarunek na G w i a i d k ę .

Jonoralao z ■>ąp*two a < G-Ucją
T A D E U S Z  G I Ó R 8 K I

Lwów Plno Harjukl I, C

P r a w d z i w ą  ia7T
»  n

w wielkim wyborra 
po aaaach fab*yoxayah, paUoa

Bi|iz|i Lovenhecka
L w iw  SykitutlM  2 .

l i t z r i w s B i i j ^ a ^ "
kanlak nrewdrisry frsaanehl, osła butelka 
zł 650 poł 1 8 O śwtsrś bt 1 złr pa­
lona bntdol Looaardn « iIoobIi g t ma Lwa- 
wie, Bstongo 2. — Wysyłki od 2 batilok 
•dwrotalo do baida] mlojsaowaśol 8110

BROWAR PAROWY
w Trzcinicy

poczta, telegraf i stacja keleji paistw.
p e ł e n  P .  T . P i b l l i u o ś e l

„Piwo B&w&rsldo”
napełniane do flaszek i pasteryzowano 

w browarze.
, 1 iw *  B a w e r s k i o ”  jest 14-oto- 
pniowe, w gatunku, jaz silnio importo­
wano piwo z Monaenjum i lulmbaeh.

„Piwo Bawarskie”
wyrabiane sryłąeinit ze słodu wysoko 
suszonego bez demieszki słedu praśenogs 
wskntek czege jest a wu le tagedniejasags 
smaku, jak piwe z brewarów ba ważkich 
I nienueckiJh, przy71 . •!» .>  cyca smak 

Karmelu. 10Ś
„Piwo Saw trikio”

zaleca sią faezkrwistym webom, iztn 
gólnii - Paniom i. rekonwalescentem.

Na „ P lw «  Baw arski* ’ uskuto- 
ezn.s zamówienia wy ł ą c z n i e  Browar 
w T r s * ł a i * l ,  a nie jak wiele innyeb 
browa-ów zagranicznych przez pośredni­
ków k prepinaterów do flaszek napełniano, 
Równocześnie poleca browar dobrej jakości

lii s BUiesfi i mytrtowe.
finnlkl n u y ł i  Irtw ar darmo I opłatnlo
Browar parowy w Tneimey zoskat od­
znaczany tłetymi modaiemi, krsytami 
zu ługi i dyplomami kolorowymi za 
Piwo Bawarskie, Marcowe, Bsportewe 
i Bok na nsatfonjąeyt>i wystawach: 
W Krakowie, Berlii ir. Bordeauz, B n- 
kseL, Rambnrgu. Londynie, Nespoln, 
Paryżu, Prauzo, Rzymie, Ried, Strasburga 

i Wiedniu.
iadmw<*tonr3rmi.ś.v»*>*i»h«r«y»

Wlaiciziele i wydawcy: Pr. Ottumwiki^BKraAflki, Milski i Sp. Z drukarni M Schmitta i Sp. pod sanądeat S t  F to tr o w s t i^ ,

i


